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W7 imię pokoju i bezpieczeństwa narodów
Przedstawiciele krajów europejskich podejmują wspólną akcję

Rezolucja konferencji berlińskiej
BERLIN. (PAP). — Międzynarodowa Konferencja w sprawie rozwiąza­

nia problemu niemieckiego (Sprawozdanie patrz str. 2), uchwaliła na zakoń­
czenie obrad następującą rezolucję:
— Międzynarodowa konferencja w 

sprawie pokojowego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego, która obradowa­
ła w dniach 8—10 listopada w Ber­
linie, postawiła sobie jako zadanie 
zbadanie kwestii, czy pokojowe roz­
wiązanie problemu Niemiec leży w 
sferze realnych możliwości i czy przy 
powszechnej dobrej woli ludzie o naj­
rozmaitszych przekonaniach politycz­
nych i światopoglądach, należący do 
wszystkich warstw i zawodów i po­
chodzący ze wszystkich krajów euro­
pejskich, mogą się porozumieć rów­
nież w sprawie środków i dróg urze­
czywistnienia tych pokojowych możli­
wości.

Mężczyźni 1 kobiety z Belgii, 
Danii, Finlandii, Francji, W. Bry­
tanii, Holandii, Włoch, Luksembur­
ga, Austrii, Norwegii, Polski. Szwe­
cji, Czechosłowacji, jak również ze 
wszystkich części Niemiec i z ich 
stolicy — Berlina, przedstawiciele 
nauki, klasy robotniczej, przemysłu, 
chłopi i rzemieślnicy, chrześcijanie i 
marksiści, liberałowie, konserwa­
tyści demokraci, bezpartyjni zgro­
madzili się na tej konferencji w ce­
lu uzgodnienia poglądów co do mo­
żliwości ostatecznego zapewnienia 
pokoju Niemcom i Europie i doszli 
do następujących wniosków:

1 Konferencja poddała dokładnej a- 
nalizie układy z Bonn i Paryża.

W wyniku tej analizy konferencja 
stwierdza, że układy te oznaczają po­
lityczną i militarną „integrację", to 
jest włączenie Niemieckiej Republiki 
Związkowej do obozu mocarstw za­
chodnich. Rozbicie Niemiec pociąga 
za sobą ciężkie konsekwencje gospo­
darcze zarówno dla samych Niemiec 
jak i dla innych krajów oraz zwięk­
sza niebezpieczeństwo wojny. Wspom­
niane układy prowadzą do dalszego 
wzmożenia wyścigu zbrojeń, do po­
głębienia rozbicia Niemiec/do groźby 
wojny bratobójczej w Niemczech

być 
zaś, 
na-

Mie^c Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
zapoznaje społeczeństwo z twórczośc ą artystyczną ZSRR

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w całym kraju od­
bywają się liczne koncerty poświęcone muzyce rosyjskiej i radzieckiej orał 
seanse filmów radzieckich. W imprezach Miesiąca bierze żywy udział setki 
tysięcy młodzieży zgrupowanej w'Szkolnych Kolach Przyjaciół ZSRR.

Związkowcy i młodzież polska 
zwiedzają ZSRR »

MOSKWA. (PAP). — Członkowie 
delegacji związkowców polskich, któ­
rzy obecni byli w Moskwie na uro­
czystościach pażdzaernikowych, wyje­
chali do Stalingradu.

Delegacja ZMP, która udała się doi 
Moskwy na zaproszenie Antyfaszy­
stowskiego Komitetu Młodzieży Ra­
dzieckiej, jest serdecznie podejmowa­
na przez organizacje młodzieżowe. 
Członkowie delegacji obecni byli 7 
bm. na Placu Czerwonym w Moskwie 
podczas defilady wojskowej i manife­
stacyjnego pochodu ludności. Obecnie 
zaznajamiają się oni z życiem i osiąg­
nięciami młodzieży moskiewskiej, z 
pracą Komsomołu.

oraz do zaostrzenia napięcia między­
narodowego.

Jesteśmy więc przeświadczeni, że 
ratyfikacja tych układów musi ogrom­
nie utrudnić, jeśli nie udaremnić po­
kojowe rozwiązanie problemu nie­
mieckiego. Jesteśmy też przekonani, 
że ratyfikacja tych układów będzie je­
dynie hamulcem i przeszkodą na dro­
dze narodów do osiągnięcia porozu­
mienia w sprawie wzajemnej współ­
pracy.

Uważamy, że rozsądna polityka 
licząca się z interesami narodów po­
winna zapobiec tym poważnym nie­
bezpieczeństwom, aby uniknąć jesz­
cze większego zagrożenia pokoju. 
Nie wolno też dopuścić do ponow­
nego zdobycia wpływów i władzy 
przez te siły I tych ludzi, którzy 
wtrącili już raz w nieszczęście 
Niemcy i cały świat. A zatem 
wspomniane układy nie powinny 
być ratyfikowane, lecz muszą 
definitywnie odrzucone. Tam 
gdzie ratyfikacja układów już 
stąpiła, należy ją unieważnić.

2 Wszystkie nasze wysiłki musimy 
poświęcić znalezieniu dróg za­

pewniających pokojowe rozwiązanie 
problemu niemieckiego. Po wojnie 
cztery mocarstwa zobowiązały się 
wspólnie, że zapewnią pokojowy roz­
wój Niemiec jako państwa demokra­
tycznego i zjednoczonego. Należy więc 
traktować z jak największą powagą i 
bacznie śledzić dążenia do zwołania 
konferencji czterech mocarstw w ce­
lu zawarcia traktatu pokojowego, któ­
ry przywróciłby narodowi niemieckie­
mu jedność i niezawisłość, a jedno­
cześnie zagwarantowałby bezpieczeń­
stwo państw sąsiadujących z Niemca­
mi. Zjednoczone w ten sposób Niem­
cy mogą wnieść poważny wkład do 
dzieła powszechnego rozbrojenia.
3Rnkowania czterech mocarstw w 

sprawie rychłego zawarcia trakta­
tu pokojowego z Niemcami są jedy­
nie słuszną drogą zlikwidowania na­
pięcia między Wschodem a Zachodem 
w tym najniebezpieczniejszym punk­
cie Europy. Jesteśmy zdania, że czte­
ry mocarstwa muszą przede wszyst-

k! i uczynić zadość naglącym poświa­
tom narodu niemieckiego i sąsiadują­
cych z nimi narodów, by Niemcy ni­
gdy już nie brały udziału w koali­
cjach i sojuszach wojskowych i by 
żadne obce mocarstwo nie utrzymy­
wało baz wojskowych na terytorium 
niemieckim po zawarciu pokoju.

Dla ochrony rozwoju demokracji 
w Niemczech należy zakazać wszel­
kiej działalności militarystycznej i 
neofaszystowskiej. Po wejściu w ży­
cie traktatu pokojowego wszystkie 
wojska okupacyjne powinny być jak 
najrychlej wycofane z Niemiec.

4 Naród niemiecki ma prawo udzia­
łu w rokowaniach w sprawie 

traktatu pokojowego z Niemcami. Wi­
tamy z zadowoleniem fakt, że w celu 
szybszego urzeczywistnienia tego nie­
wątpliwego prawa narodu niemieckie­
go zapoczątkowane już zostały rozmo­
wy Niemców pomiędzy sobą, a mia­
nowicie między Niemiecką Republiką 
Związkową a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną. Jest rzeczą nader po­
żądaną, by rozmowy wewnątrznie- 
mieckie poczyniły takie postępy, aże­
by już w przygotowaniach do zawar­
cia traktatu pokojowego mogła ucze­
stniczyć upoważniona niemiecka ko­
misja mieszana lub komisja ogól- 
noniemiecka. Konieczne jest ró­
wnież, by cztery mocarstwa i sami 
Niemcy poczynili jak najrychlej przy­
gotowania do powszechnych, wolnych, 
tajnych wyborów w Niemczech w ce­
lu utworzenia rządu ogólnoniemiec- 
kiego, który mógłby w sposób odpo­
wiedzialny zawrzeć traktat pokojowy. 
5 Konferencja nie uzgodniła jeszcze 

swych poglądów w sprawie dal­
szych kwestii. Sądzi ona jednak, że 
szybka realizacja powyższych propo­
zycji może zapewnić dalszy pokojowy 
rozwój Niemiec, oparty na zdrowych 
podstawach, oraz zagwarantować bez­
pieczeństwo krajów sąsiadujących z 
Niemcami.

W ramaęh niniejszej konferencji 
delegaci Niemiec zachodnich i wschód-, 
nich uchwalili wspólną deklarację o 
ogromnym znaczeniu praktycznym i 
politycznym. Konferencja wita z za­
dowoleniem to wydarzenie jako jeden 
z dowodów, że możliwe jest zjedno­
czenie Niemiec w imię celów pokojo­
wych.

My, uczestnicy konferencji, bę­
dziemy w miarę naszych sil działa­
li w tym kierunku w naszych kra­
jach i wśród naszych narodów, wo­
bec naszych rządów i parlamentów, 
ażeby na tej drodze odwrócić gro­
żącą katastrofę nowej wojny świa­
towej, uwolnić ludność Europy od 
lęku przed wojną i doprowadzić do 
pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego.

Dalsze uchwały
ĘERLIN (PAP). Oprócz rezolucji 

Międzynarodowa Konferencja w spra­
wie pokojowego rozwiązania kwestii 
niemieckiej postanowiła:

a) Wysłać delegację 
Narodów w Wiedniu;

b) Skierować apel 
Kościołów oraz do 
do wybitnych uczonych, do związ­
ków zawodowych, organizacji społe­
cznych — z wezwaniem o poparcie 
dążeń do pokojowego rozwiązania 
kwestii niemieckiej;

c) Utworzyć stałe Biuro, w skład 
którego wchodzą członkowie Prezy­
dium Międzynarodowej Konferencji 
w sprawie pokojowego rozwiązania 
kwestii niemieckiej.

na Kongres

do wszystkich 
uniwersytetów,

Pierwszą imprezą artystyczną Po­
znania z okazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej był wie­
czór muzyki, pieśni i tańca w auli 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej. W wie­
czorze wzięły udział zespoły amator­
skie szkolnych kol TPP-R, oraz orkie­
stry Zakładów Przemysłu Gumowego 
„Stomil".

Państwowa Filharmonia w Lublinie 
w okresie Miesiąca Przyjaźni wystąpi 
z 8 koncertami, poświęconymi muzyce 
kompozytorów rosyjskich i radziec­
kich. M.in. wykonane zostaną utwory 
Borodina, Rachmaninowa, Czajkow­
skiego i Musorgskiego.

W Bydgoszczy rozpoczął się Festi­
wal Filmów Radzieckich. Festiwal za­
inaugurowano filmem „Niezapomnia­
ny rok 1919". Aby umożliwić jak naj­
szerszym masom społeczeństwa po­
morskiego zapoznanie się z czołowymi 
pozycjami radzieckiej sztuki filmowej, 
zorganizowane zostały wycieczki z 
wiosek i miasteczek woj. bydgoskiego 
— na seanse filmowe w kinach festi­
walowych.

W związku z inauguracją Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej odbył się w Filharmonii Państwo­
wej w Łodzi koncert, poświęcony mu­
zyce rosyjskiej i radzieckiej.

W ramach Festiwalu Filmów Ra­
dzieckich wyświetlany jest w Warsza­
wie w dubbingu polskim kolorowy 
film pt. „Taras Szewczenko" produk­
cji Wytwórni Filmów Fabularnych W 
Kijowie. Film, w reżyserii i wg. sce­
nariusza I. Sawczenki, jest hołdem, 
złożonym pamięci wielkiego poety u- 
kraińskiego, płomiennego bojownika o 
wyzwolenie ludu z jarzma wyzysku.

W czasie Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej żywą dzia­
łalność rozwijają szkolne koła przyja­
ciół ZSRR. Członkowie tych kół — 
uczniowie szkół ogólnokształcących i

o zdoby- 
mży-

zawodowych zapoznają się z pracą i 
osiągnięciami przodującej młodzieży 
radzieckiej i jej organizacji Komsomo- 
łu, pogłębiają wiadomości 
czach radzieckich naukowców,
nierów i racjonalizatorów. Przykłady 
tyrh wielkich osiągnięć uczą młodz eż 
polską, jak przezwyciężać trudności, 
jak codzienną wytężoną nauką i praLą 
zawodową kształcić się na wartościo­
wych obywateli swego kraju.

W pracy nad pogłębieniem przyjaź­
ni polsko - radzieckiej w woj. rze­
szowskim bierze udział 1.431 Szkol­
nych Kół Przyjaciół ZSRR, skupiają­
cych blisko 180 tys. członków.

Z okazji Miesiąca Przyjaźni wiele 
kół podjęło szereg prac społecznych. 
I tak np. uczniowie Technikum Che­
micznego w Jaśle postanowili zdobyć 
jak największą ilość prenumeratorów 
prasy radzieckiej, wzywając do współ­
zawodnictwa wszystkie szkoły na te­
renie pow. jasielskiego.

Żywą i uwieńczoną poważnymi 
rezultatami pracę nad spopularyzo­
waniem osiągnięć narodów radziec­
kich prowadzą Szkolne Koła Przy-, 
jaciół ZSRR w woj. łódzkim, które- 
w 1070 kołach skupiły blisko 90 tys. 
młodzieży.
Na terenie pow. jeleniogórskiego 

działa 70 Szkolnych Kół Przyjaciół 
ZSRR.

W związku z Miesiącem Pogubie­
nia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
harcerze polscy podejmują liczne 
zobowiązania. Tak np. drużyna har­
cerska przy Szkole Podstawowej 
nr 7 w Sosnowcu interesując się ży­
wo wielkimi budowlami komunizmu 
w ZSRR zobowiązała się wykonać 
83 albumy przedstawiające dotych­
czasowe osiągnięcia budowy komu­
nizmu w Kraju Rad. Przy drużynie 
powstało koło studiowania życiory­
su Wielkiego Przyjaciela młodzieży 
— Józefa Stalina.

Jedność Niemiec—sprawą najważniejszą
Wspólna deklaracja przedstawicieli narodu niemieckiego
na konlerencji berlińskiej

BERLIN (PAP). Delegaci Niemiec zachodnich i wschodnich na Między­
narodową konferencję w sprawie pokojowego rozwiązania problemu nie­
mieckiego uchwalili 10 bm. wspólną deklarację, która m. In. głosi:

Nowy projekt rezolucji radzieckiej
w sprawie Korei

NOWY JORK (PAP). Minister Wy­
szyński przedstawił 10 bm. na posie­
dzeniu Komisji Politycznej Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ następującą re­
zolucję:

„Zgromadzenie Ogólne, po rozpa­
trzeniu sprawozdania Komisji do 
spraw zjednoczenia i odbudowy Ko­
rei, uważa za konieczne:

Powołać Komisję do 6praw pokojo­
wego uregulowania kwestii koreań-

Zjazd mikrobiologów polskich
potępia wojnę bakteriologiczną w Korei

W Łodzi odbył się trzydniowy XII 
Zjazd Mikrobiologów Polskich, z u- 
dżiaiem ok. 600 uczestników z całe- 
<o kraju.

W czasie Zjazdu mikrobiolodzy pol­
scy potępili zbrodnie imperialistów, 
którzy wykorzystując naukę do6wych

Polski architekt
projektuje operę w Lipsku

Rozstrzygnięty został ostatnio mię­
dzynarodowy konkurs architektonicz­
ny na projekt budowy Opery Państ­
wowej w Lipsku 1 nagrodę zdobył ze­
spół ..Miastoprojekt" Stolica" pracują­
cy pod kierownictwem prot. inż. Jana 
Bogusławskiego. Budowa Opery Nie­
mieckie] Republiki Demokratycznej 
rozpoczme się w najbliższym czasie.

ludobójczych celów, stosują aa Ko­
rei broń bakteriologiczną.

M. in. zabrał głos światowej sławy 
uczony prof. dr Hirszfeld z Wrocła-- 
wia. Oświadczył on, że naukowcy 
polscy znają i cenią bakteriologów 
amerykańskich, którzy poświęcili się 
walce z chorobami zakaźnymi, ale 
muszą jednocześnie napiętnować 
tych, którzy współdziałają z polityką 
zniszczenia, którzy pracują nad bro­
nią bakteriologiczną.

Uczestnicy Zjazdu uchwalili rezo­
lucję i list do przewodniczącego SRP 
prof. F Joliot-Curie.

„W imię szczęścia ludzkości — 
głosi m. ta. rezolucja—zwracamy się 
z apelem do bakteriologów amery­
kańskich: „Potępcie wojnę bakterio­
logiczną i uczyńcie wszystko dla jej 
natychmiastowego zaprzestania".

skiej z udziałem bezpośrednio zain­
teresowanych stron i innych państw, 
w tym również państw nie uczestni­
czących w wojnie w Korei. W skład 
Komisji wchodzą: USA, Anglia, Fran­
cja, ZSRR, Chińska Republika Ludo­
wa, Indie, Burma, Szwajcaria, Cze­
chosłowacja, Koreańska Republika 
Ludowo-Demokratyczna i Korea po­
łudniowa.

Polecić wymienionej Komisji, aby 
niezwłocznie podjęła kroki w celu 
uregulowania kwestii koreańskiej w 
duchu zjednoczenia Korei przez sa­
mych Koreańczyków pod nadzorem 
wyżej wymienionej Komisji, w tym 
również w celu udzielenia wszech­
stronnego poparcia repatriacji wszy­
stkich jeńców wojennych przez obie 
strony".

(Pierwszą część przemówienia min. 
Wyszyńskiego podaj emy na str. 2).

Roabicie Niemiec nastąpiło bez 
udziału narodu niemieckiego i wbrew 
jego woli. ‘Jest ono sprzeczne w szcze­
gólności z postanowieniami układu 
poczdamskiego o jedności Niemiec, w 
myśl których przewidywano w 1945 
r utworzenie najpierw centralnych 
niemieckich organów administracyj­
nych, a później rządu ogólnoniemiec- 
kiego.

Zdając sobie w pełni sprawę z 
tej sytuacji i z niebezpieczeństwa, 
jakim sytuacja ta grozi pokojowi 
w Europie, delegaci Niemiec wscho­
dnich i zachodnich porozumieli się 
w toku wspólnej narady, że jako 
Niemcy powinni w interesie swe­
go narodu i równocześnie w imię 
bezpieczeństwa wszystkich sąsied­
nich narodów wystąpić na rzecz 
osiągnięcia następujących celów:

1 Główne wspólne zadanie wszyst­
kich Niemców polega w chwili 

obecnej na tym, ażeby przeszkodzić 
ratyfikacji układu ogólnego i doma­
gać się porozumienia czterech wiel­
kich mocarstw w sprawie pokojowe­
go rozwiązania problemu niemieckie­
go. Znacznym, a może nawet decy­
dującym, ułatwieniem drogi do ta­
kiego porozumienia czterech mocarstw 
byłoby porozumienie między Niem­
cami na Zachodzie i Wschodzie, po­
kąsałoby ono bowiem wyraźnie wszy­
stkim narodom, że dla nas, Niemców, 
jedność Niemiec jest sprawą najważ­
niejszą, prawdziwie narodową.
n Należy niezwłocznie rozpocząć 
" przygotowania do zawarcia trak­
tatu pokojowego z Niemcami. Stano-

wisko niemieckie powinna początko­
wo reprezentować na konferencji 
czterech wielkich mocarstw w spra­
wie Niemiec komisja ogólnoniemiec- 
ka złożona z przedstawicieli Niemiec 
zachodnich i wschodnich.

3 Rząd ogólnoniemiecki powinien 
być utworzony na podstawie wol­

nych, powszechnych, bezpośrednich, 
równych i tajnych wyborów w ca­
łych Niemczech. Celem przeprowa-

I

1 oni i ona — 
gdyśmy ich ujrzeli 
po raz pierwszy — 
wyglądali bardzo 
uroczyście. Oni — 
ubrali się akurat 
w nowiutkie je- 
sionki i zafaso­
wane wczora- wyj­
ściowe buty — a 
ona, cala pokraś- 
niala od flag i 

błyszczała świe­
żym, sino - błękit­
nym lakierem. Sio 
wem — wystrojeni 
byli, że proszę sta. 
dać, a właściwie... 
wsiadać. Bo za 
chwile..:

dzenia wolnych wyborów należy u- 
tworzyć komisję złożoną z przedsta­
wicieli Niemiec zachodnich i wschod­
nich.

4 Należy wycofać wszystkie woj­
ska okupacyjne z całych Nie­

miec.

5 Układ o utworzeniu „europejskiej 
wspólnoty obronnej" powinien 

być odrzucony. Wyrzeczenie 6ię raty­
fikacji układu o „europejskiej wspól­
nocie obronnej" i zaprzestanie wszel-- 
klch zbrojeń w Republice Związko­
wej umożliwi zaniechanie wszystkich 
kontr-zarządzeń, podjętych przez rząd 
NRD po podpisaniu układów bońskie- 
go i paryskiego.

6 Naród niemiecki w przeważają­
cej większości odmawia, w inte­

resie swej egzystencji i niezawisłości 
narodowej, brajlia udziału w soju­
szach wojskowych i w systemach pa­
któw. które służą przygotowaniu 
wojny. Zjednoczone 1 miłujące pokój 
Niemcy będą popierały wszystkie 
propozycje i kroki, zmierzające do 
powszechnego rozbrojenia narodów.

Z tych naszych wspólnie usta­
lonych tez i zasadniczych żądań 
wynika, że zapewnienie pokoju w 
Europie związane jest jak najściślej 
z urzeczywistnieniem głównego żą­
dania narodu niemieckiego, to jest 
udzielenia mu prawa do samookre- 
ślenia. My, delegaci niemieccy z 
zachodu i wschodu naszej ojczyz­
ny, jesteśmy szczęśliwi, że dzięki 
temu połączyliśmy się we wspól­
nym dążeniu z sąsiednimi naroda­
mi.

Nowe zasady wynagrodzenia
przy wykopkach w PGR

Wobec opadów śnieżnych w czasie 
tegorocznej akcji wykopkowej rrun. 
Państwowych Gospodarstw Rolnych 
ustalił w okfesie od 13 do 19 bm. 
włącznie dla wszystkich pracowników 
PGR i członków ich rodzin, jak rów­
nież robotników i członków rodzin 
spoza PGR oraz okolicznych chłopow, 
którzy przystąpią do prac wykopko­
wych — następujące przejściowe zasa­
dy wynagrodzenia:

1) za wyrwanie 4 ton buraków cu­
krowych z otrząśnięciem ich z ziemi i 
ułożeniem w rzędy — 15 zł. gotówką 
oraz 0,5 kg cukru lub łącznie 22,5 zł. 
gotówką; •

2) za wykopanie 1 tony buraków cu­
krowych z oczyszczeniem, obcięciem 
liści i ułożeniem w kupki — 15 zł. go­
tówką oraz 0,5 kg cukru, lub łącznie 
22,5 zł. gotówką.'

Ponadto przy wykopkach ziemnia­
ków, buraków pastewnych i innych 
okopowych, poza należnym wynagro­
dzeniem i premiami, robotnicy biorą- 
cy udział w wykopkach otrzymują 
7,50 zł. gotówką za wykonanie normy 
dziennej w 100 proc.

Powyższa opłata nie przysługuje o- 
sobom, które dokonują wykopu bu­
raków w PGR na warunkach tzw. 
plantierki.

Min. PGR zobowiązał Okręgowe Za­
rządy, Zespoły i Gospodarstwa PGR, 
by zapoznały z treścią komunikatu 
robotników PGR, członków ich rodzin, 
miejscowe Rady Narodowe oraz Okrę­
gowe i Powiatowe Rady Zw. Zawodo­
wych, w celu mobilizacji członków 
rodzin robotników rolnych oraz oko­
licznej ludności spoza PGR do wzię-' 
cia udziału w akcji wykopkowej.

Członkowie delegacji WOKS
zuiiedzają Polskę

U bm. bawiąca w Polsce delega­
cja Wszechzwiązkowego Tow. Łącz­
ności Kulturalnej z Zagranicą (WOKS) 
opuściła Warszawę udając się w po­
dróż po kraju

Delegaci WOKS: pisarz A. Surkow 
1 sekretarz Zw.. Kompozytorów U- 
kraińskich W Gomoliak odwiedzą 
Olsztyn, Malbork, Gdańsk, Szczecin 
i Poznań. Pozostali członkowie dele­
gacji: filozof, członek Akademii Nauk 
ZSRR — G Płatonow i prof Pań­
stwowego Instytutu Sztuki Teatral­
nej — P. Marków odwiedzą Kra­
ków, Nową Hutę, Poronin, Oświę­
cim, Katowice. Opole oraz Wrocław.

Goście radzieccy wezmą udział w 
uroczystościach organizowanych w 
związku z Miesiącem Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej.

piękny gmach wy­
różnia się imponu­
jąco w kompleksie 
potężnych bloków 
osiedla mieszka­

niowego „C II".
Na zdjęciu (od 

lewej) — widzimy 
właśnie całą trój­
kę w jednym z )00 
identycznych pokoi 
DMH. Czysto, wy­
godnie, przyjemnie 
mieszka się mło­
dzieży w takim 
pięknym pokoju, 
estetycznie urzą­
dzonym, wyposa. 
żonym we własną 
łazienkę

A tu 
wej) — 
Jeszcze

to ranek i wszyscy pracują, 
wieczorem...

Wieczorem jest premiera, 
radzieckiej sztuki „Wańka 
przygotowanej przez miejscowy ze­
spół dramatyczny. Radzimy obejrzeć 
— bo akcja sztuki rozgrywa się także 
w... domu młodego robotnika. Jutro 
zaś — koncert. Pierwszy koncert or­
kiestry mandolinistów. z którymi in­
struktor Olejarnik ćwiczy od iluś tam 
miesięcy. Chcesz i ty pograć? Prosi­
my bardzo. Instrumentów jest dość..

Foto: A. W. Wysocki

...dzzzyń! Od. 
jazd. W pierwszą 
podróż..:

Dodajmy, że „oni" — to trójka mło­
dych absolwentów szkoły przysposo­
bienia przemysłowego: Franek Boroń, 
Zygmunt Kwolek i Paweł "Lenarczyk. 
A „ona" — to popularna już w Krako­
wie *5" (na zdjęciu w środku) — czyli 
nowa linia tramwajowa, łącząca od 
8 bm śródmieście miasta z centrum 
Nowej Huty Tą „5“ chłopcy po raz 
pierwszy jadą do siebie. Do siebie — 
czyli do otwartego w tymże dniu no­
woczesnego, największego w Polsce 
Domu Młodego Hutnika — którego

i tusz.
(od pra- 
świetlica. 
pusta, bo 
Ale za to

Premiera 
monter"

j

H
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Przemówienie min. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej ONZ
NOWY JORK (PAP). — 16 bm. przewodniczący delegacji radzieckiej 

minister A. Wyszyński wygłosił w Komisji Politycznej Zgromadzenia Na­
rodów Zjednoczonych przemówienie,
Dyskusja w Komisji Politycznej nad 

zagadnieniem koreańskim — oświad­
czył min- Wyszyński — potwierdziła, 
że koła rządzące St. Zjednoczonych 
nie są zainteresowane w zakończeniu 
wojny i w pokojowym uregulowaniu 
kwestii koreańskiej, że ich wysiłki 
nie zmierzają bynajmniej do 'możli­
wie jak najszybszego zakończenia ro­
kowań w sprawie rozejmu w Korei, 
lecz do storpedowania rokowań i kon­
tynuowania tej trwającej już trzecj 
rok niesprawiedliwej, agresywnej 
wojny.

Świadczą o tym liczne fakty cha­
rakteryzujące agresywną politykę 9t. 
Zjednoczonych wobec Korei, mimo 
niejednokrotnych oświadczeń rządu a- 
merykańskiego, iż jest on rzekomo 
zaniepokojony sytuacją, jąka się wy­
tworzyła w Korei i przebiegiem ro­
kowań w sprawie rozejmu.

Jedynie dzięki stanowisku dowódz­
twa koreąńsko-chińskięgo, które kon­
sekwentnie dąży do pokoju, zdołano 
osiągnąć pewne sukćesy i doprowa­
dzić do porozumienia w sprawie 
znacznej większości punktów projek­
tu rozejmu. Mimo wielu trudności, 
które wyłaniały się w toku rokowań, 
można więc było mięć nadzieję, że ro­
kowania zakończą się pomyślnie.

Jednakże nadzieje te zawiodły, 
ponieważ stało się jasne, że do­
wództwo amerykańskie dąży do 
zarwania rokowań, że nie amlerza 
ono do zakończeni* wojny w Korei 
zawarciem porozumienia, lecz zwy­
cięstwem na polu bitwy, zwycię­
stwem za wszelką cenę, o ę?ym 
zresztą mówi się otwarcie w ame­
rykańskich kolach rządzących.

Amerykański projekt 
przedłużenia wojny

Potwierdził to również amerykański 
projekt rezolucji w sprawie Korei 
przedstawiany przez pana Achesona 
24 października i poparty przez dele­
gacje innych krajów, biorącyeh udział 
w amerykańskiej interwencji zbroj­
nej w 
istocie 
triaeji 
co do 
dżonie 
I której rozstrzygnięcie — w sytuacji, 
laka się wytworzyła — jest kluczem 
do rozstrzygnięcia całego zagadnienia 
zawarcia rozejmu w Korei.

Delegacja amerykańska, wysuwając 
swój projekt rezolucji I domagając się 
uznania zasady tzw. „nieprzymuso- 
wej" repatriacji jeńców, czyni to w 
sposób yltymatywny, z góry przewi­
dując, że ta tzw. „zasada" jest abso­
lutnie nie do przyjęcia, Że będzie od­
rzucona i nie może nie być odrzucona 
przez stronę koreańsko - chińską o- 
raz, że upierania się przy tej tzw. 
„zasadzie" musi nieuchronni* dopro­
wadzić do zerwania rokowań w spra­
wie Korei i do przedłużenia wojny.

Dyskusja tocząca się ostatnio w Ko­
misji Politycznej dowiodła, że niektó­
rzy współautorzy projektu amerykań­
skiej rewolucji, biorący udział w in­
terwencji amerykańskiej w Kogel, u- 
ważają, że ich zadaniem nie jest zna­
lezienie sprawiedliwego i rozsądnego 
sposobu uregulowania problemu kore­
ańskiego, lecz dopomożenle kołom 
rządzącym USA w wybrnięciu z cięż­
kiej sytuacji, w której koła te znalaz­
ły się wskutek rozpętania krwawej' 
wojny przeciwko narodowi koreań­
skiemu. Tę awanturę wojenną amery­
kańskie koła rządzące rozpoczęły, ma­
jąc nadzieję, że uda im się zrealizo­
wać daleko idące plany, lecz plany te

Korei. Projekt ten dotyczy w 
rzeczy jedynie sprawy reps- 

jeńców wojennyeh, tj. sprawy, 
której rokowania w Panmun- 
utknęły na martwym punkcie, 

w sytuacji.

Senne marzenia
W Tadziecktm pltmle „Lltleraturnaja 

OezteU" * *.XI. okazała się ciekawa za­
stawienie przepowiedni co do loeów 
ZSR8 od r. 1*17 do lat ostatnich. P«- 
dajemy Je — z kontecaneicl — ze akrś- 
taasL

R. 1917. LISTOPAD.
„Jakie jest Pańskie zdanie eo do te­

go, aby Rosję potraktować tak, jak 
Chiny?"

(Z raportu ambasadora amery­
kańskiego w Rosji Francisa do se- 
Jerotarea Stanu USA Lanainga).

R. 1918. STYCZEŃ.
„Wystarczą trzy czy cztery dywizje 

japońskie lub amerykańskie, aby oba­
lić władzę bolszewików—"

(Z depesrp ambasadora USA we 
Francji Sharka do Sekretarza Sta­
nu Lansinga).

LUTY.
„Niemej są o siedemdziesiąt wiorst 

ed Piotrogradu. Mogą oni być w mie­
ście za czterdzieści osiem godzin".

(Z listu Francisa do Departamen­
tu Stanu USA).

„Wojska niemieckie ładują się do 
pociągów, aby zająć Moskwę".

(Z depeszy konsula amerykańskie­
go w Moskwie Summersa de Depar­
tamentu Stanu USA).

CZERWIEC.
„Rosja Jest po prostu pojęciem geo­

graficznym 1 niczym więcej nigdy nie 
będzie. Straciła ona na zawsze silę 
zwartości, możliwość organizacji i od­
budowy. Naród nie istnieje".

(Z oświadczenia senatora Pondex- 
tera — „New York Times").

grudzień.
„Nie ma już Rosji. Rozpadla *ię„. 

Republika rosyjska nie mogłaby «a-

ł

poświęcone kwestii koreańskiej.
załamały się na całej linii. W rzeczy 
samej od dwóch i pól roku St Zjed­
noczone pastwią się nad tym niewiel­
kim krajem, ńie cofając się przed sto­
sowaniem najbardziej barbarzyńskich 
metod prowadzenia wojny, lecz nie 
mogą w żaden sposób dać sobie rady 

ofiarą swej agresji.
Agresorzy nie dają aa wygraną. 

Uśilują oni za wszelką cenę zagar­
nąć Koreę w nadziel, że otworzy im 
to drogę do opanowani* Dalekiego 
Wsohodu i Azji, te będzie to kro­
kiem naprzód na drodze do reali­
zacji ich szaleńczych marzeń o zdo­
byciu panowania nad światem. 
Skłania ich do tego również dążenie 
do wzbogaceni* się, ponieważ w 
wojnie tej widzą źródło zdobywania 
wciąż nowych miliardowych zy­
sków.

Z

Agent llsynmanowskl 
demaskuje swych mocodawców

Jasne jest, że nieepoeób było roz­
pętać agresywnej wojny przeciwko 
narodowi koreańskiemu bez próby za­
maskowania tej agresji i oszukania 
opinii publicznej. Historia wojen o- 
statnich 25 lat dowiodła, że nie mo­
żna prowadzić niesprawiedliwej gra­
bieżczej wojny, nie maskując jej rze­
czywistego charakteru przy pomocy 
obłudnych frazesów na temat jakichś 
rzekomych wyższych celów tej wojny, 
nie ukrywając agresji pod maską 
walki przeciwko agresorom. Tak sa­
mo w danym wypadku prawdziwi 
agresorzy usiłują przedstawić sprawę 
w ten sposób, jakoby agresji dokona­
ła Korea północna, podczas gdy liczne 
niewątpliwie fakty dowodzą, iż w rze­
czywistości Korea północna padła o- 
f arą agresji, którą amerykańskie ko­
ła rządzące przygotowywały od dłuż­
szego czasu,

Seuietarz stanu USA z sapałem 
gjdnuyn lepszej sprawy oskarżał rząd 
Korei północnej o dokonanie napaści 
na Koreę południową, lecz me przy­
toczył zadr.ego dowodu na potwier­
dzenie swego oskarżenia. Przedstawi­
ciel W. Brytanii, min. Lloyd, popiera­
jąc pana Achesona, również wysunął 
oskarżenia przeciwko rządowi Kore­
ańskiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej, lecz także nie przytoczył ża­
dnych dowodów na uzasadnienie swe­
go oskarżenia.

W tym samym duchu przemawiał 
przedstawiciel Francji p. Hopponot, 
który nie tylko nie przytoczył żadnych 
dowodów na potwierdzenie oskarżeń 
przeciwko Koreańskiej Republice Lu­
dowo - Demokratycznej, lecz ujawnił 
nawet brak wiary w istnienie tego ro­
dzaju dowodów.

Idyllę jedności delegatów, usiłują­
cych wybielić interwencję amerykań­
ską w Korei i oskarżyć Koreę północ­
ną o agresję, zakłócił niespodziewanie 
agent llsynmanowskl, udający przed­
stawiciela narodu koreańskiego. Pan 
ten albo nie zdążył uzgodnić swego 
przemówienia z mocodawcami ame­
rykańskimi, albo też ci mocodawcy za­
jęci byli tego dnia innymi sprawami, 
przemawiał on przecież* niemalże w 
przeddzień wyborów nowego prezy­
denta USA, ale, tak czy inaczej, po­
twierdził on bezsporny fakt, że napa­
ści na Koreę północną dokonały woj­
ska lisynmanowskia pod kierownic­
twem dowództwa amerykańskiego. 
Zdemaskował tym samym fałszywą 
wersję amerykańską o rzekomym 
„rozpoczęciu agresji przez Koreę pół­
nocną".

rządzać chanatami mahometańsklml 
w Azji środkowej i księstwami kau­
kaskimi".

(Z pamiętnika ambasadora w Pa­
ryżu, lorda Berty).

R. 1919. LUTY.
„Rok 1919 zobaczy Już koniec boł- 

szewizmu".
(Z przemówienia marszałka Fo­

cha w Radzie Dżiesięciu na konfe­
rencji pokojowej w Paryżu).

KWIECIEŃ.
„Pogrom czerwonych na Wschodzie". 
„Kołezak zwycięża — dni władzy ra­

dzieckiej są policzone".
MAJ.

„Kołczak szykuje się do natarcia na 
Moskwę".

PAŹDZIERNIK.
„Cały gmach bolszcwizmu w Rosji 

wyraźnie się wali".
(Tytuły w „New York Times").

R. 1921. PAŹDZIERNIK.
„Rząd radziecki Jest bliski upadku..., 

bolszewicy odrzuaili swe komunistycz­
ne zasady i swą nienawiść do kapita­
lizmu, zaprosili cudzoziemskich kapi­
talistów, aby przybyli i przyczynili się 
do rozwoju zasobów rosyjskich".

(„New York Times").

• „Wyobrazić sobie zastosowanie jej 
(elektryfikacji — Red.) w Rosji można 
jedynie przy pomocy nader bujnej 
fantazji. Ja osobiście nie potrafię so­
bie wyobrazić nic podobnego".

(Z książki „Rosja toe mole" pisa­
rza angielskiego H. G. Wellsa),

R. 1922. STYCZEŃ.
„Rząd nasz — depeszowało francu­

skie ministerstwo spraw zagranie*-

Wszyscy członkowie Komisji Po­
litycznej słyszeli, jak agent lisynma- 
nowskl przyznał, że klika lisynma- 
nowska przygotowywała się do do­
konania napaści na Koreę północną 
i te agresywne zamiary wobec Ko­
rei północnej „istniały, istnieją i za­
wsze będą istniały — jak powie­
dział — w naszych umysłach** tj. w 
umysłach lisynmanowców i leh pro­
tektorów, którzy rozpętali awanturę 
wojenną w Korei.
Podczas gdy przedstawiciele USA 1 

ich wspólnicy usiłowali zaprzeczyć, że 
koła rządzące St. Zjednoczonych i kli­
ka lisynmanowska miały i mają agre­
sywne zamiary wobec Korei, mimo te 
istnienia tych zamiarów dowodzą wo­
jownicze oświadczenia takich genera­
łów, jak Bradley i Robert* oraz wszy­
stkich dyplomatów jak Dulles, Muc- 
cio, Gross i inni — lisynmanowiec nie­
chcący wypaplał prawdę o agresji w 
Korei.

Korea pretekstem 
dla polityki agresji USA

W dalszym ciągu przemówienia 
min. Wyszyński, przy pomocy bez­
spornych faktów, zbija wywody de­
legata Anglii, Lloyda i delegata 
Francji, Hoppenota na temat rzeko­
mej „agresji ze strony Korei północ. 
nej“, piętnując je jako wybieg 
zmierzający do zatarcia śladów a- 
gresji, do obrony rzeczywistego ąę 
gresora i do pozbawienia ofiary 
agresji przysługującego jej pratęg 
obrony koniecznej, przewidzianego 
przez Kartę NZ.

Następnie min. Wyszyński Stwier­
dza:

Po rozpoczęciu wojny w Korei, któ­
ra — jak dowodzą tego fakty — była 
częścią zakrojonego na szeroką skalę

Międzynarodowa konferencja ui Berlinie tu sprawie Niemiec 
poważnym krokiem na drodze do zapewnienia pokoju
Zakończenie trzydniowych obrad

BERLIN (PAP). W trzecim dniu obrad Międzynarodowej konferencji 
w sprawie pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego, na posiedzeniu 
przedpołudniowym przewodniczył de legat polski Jarosław Iwaszkiewicz. 
Kontynuowano .dyskusję nad referatem Jean-Marie Domenach.

Poseł Flerracinl, członek Włoskiej 
Partii Socjalistycznej, poddał krytyce 
anglosaską politykę uwalniania zbrod­
niarzy wojennych, popierania rozbu­
dowy monopoli kapitalistycznych i 
wskrzeszania ciężkiego przemysłu 
Zągł, Ruhry. Mówca stwierdził, że u- 
trzymywanie rozbicia Niemiec toruje 
drogę wojnie.

Delegat Danii inż. Ferchammer mó­
wił o zaniepokojeniu narodu duńskie­
go układami zawartymi w Bonn i Pa­
ryżu. Naród duński śledzi z coraz wię­
kszą uwagą wysiłki w kierunku poko­
jowego rozwiązania problemu niemie­
ckiego.

Z kolei przemawiali: członek dele­
gacji francuskiej znany rzeźbiarz 
Dellamare i delegatka holenderska 
Minnaert, a po nich, w imieniu Mię­
dzynarodowego Zrzeszenia Prawników 
Demokratów, zabrał glos wiceprezes 
Zrzeszenia prof. J. Jodłowski (Polska).

Przemówienie prof. Jodłowskiego
Rozbicie Niemiec, stworzenie pań­

stwa zachodnio-niemieckiego, rządzo­
nego przez wielu notorycznych zbrod­
niarzy wojennych — stwierdził m. In.

nych do Tokio dn. 2 września — uwa­
ża plan ewakuacji wojsk japońskich z 
Syberii za przedwczesny i niebezpiecz­
ny ze względu na to. że ustrój komu­
nistyczny w Rosji chyli się ku upad­
kowi. Jego klęski ostatecznej oczeki­
wać można w każdej chwili".

(Londyński „Times").

R. 1927. PAŹDZIERNIK.
„Związek Radziecki obchodzi 

chwili obecnej dziesiątą rocznicę 
wolucji 
jest nie 
lecz to, 
10 lat.

Teraz 
dnie on 
lecz nieuchronnego rozkładu rewolu­
cyjnej partii-.",

(Paryski „Temps"). 

, r*- 
bolszewickiej.„ Zdumiewające 
to, że ten przewrót udał stę­
żę ustrój ten mógł przetrwać

możn* mleć nadzieję, że upa- 
jedynle w wyniku powolnego

R. 1928. GRUDZIEŃ.
„Usiłowania aby w ciągu 8—4 lat 

zorganizować w ZSRR, w kraju naj­
drobniejszych gospodarstw rolnych — 
olbrzymie fabryki zbożowe, * góry ska­
zane są na niepowodzenie",

(Emigracyjny miesięcznik „Soeja- 
llsticzeskij Wiestntk").

R. 1930. LUTY.
„Jeżeli rząd radziecki nie zawróci z 

drogi, na którą wkroczył — może się 
to zakończyć jedynie katastrofą".

(Tygodnik angielski „Sunday 
mes").

R. 1932. LISTOPAD.
„Pięcioletni plan przemysłowy, któ­

ry jest wyzwaniem rzuconym poczu­
ciu proporcji, który dąży do postawio­
nego sobie celu „niezależnie od wy­
datków**, jak częstokroć z dumą prze­
chwalała się Moskwa — nie Jest w rze­
czywistości planem. To — tantaąja".

(New-York Times*

Ti-

planu rozpętania nowej wojny świato­
wej, koła rządzące St Zjednoczonych 
prowadziły nadal agresywną politykę 
i prowadzą ją dotychczas. Dla rozpo­
częcia tej agresywnej polityki chodzi­
ło o odpowiedni pretekst Gdyby togo 
pretekstu nie było, to trzeba by było 
go stworzyć.

Ministąr marynarki wojennej St 
Zjednoczonych Kimball, przemawiając 
17 października br. przyznał otwarcie, 
te wojna była konieczna i że St. Zjed­
noczone wybrały w tym celu Koreę. 
„Moim zdaniem — oświadczył Kim­
ball — gdybyśmy nie prowadzili woj­
ny w Korei, to prowadzilibyśmy ją 
gdzie indziej, może w Japonii, może 
na Filipinach, * może gdzie indziej".

I w takiej oto sytuacji pan Aeheson 
i jego partnerzy, a przede wszystkim 
pan Lloyd, pozwalają sobie na rzuca­
nie oszczerstw pod adresem Związku 
Radzieckiego, twierdząc, że Związek 
Radzieeki rzekomo podjudza Koreę 
północną.

Pąn Aeheson wypuszcza w naszą 
stronę zatrutą oszczerstwem strzałę, 
twierdząc, te Związek Radziecki jest 
rzekomo zainteresowany w przedłuża­
niu wojny w Korei i że Związkowi Ra­
dzieckiemu jest rzekomo na rękę fakt, 
iż SŁ Zjednoczone i krąje kapitalisty­
czne tracą — jśk się wyraził pąn 
Lloyd — ludzi, środki pieniężne 1 in­
ne dobra materialne w Korei. Pan 
Lloyd pozwolił sobie na rzucenie po­
dobnego oszczerstwa pod adresem 
chińskiego rządu ludowego, insynu­
ując, że rząd ten również jest zainte­
resowany w kontynuowaniu wojny, 
ponieważ, jak twierd«i p. Lloyd, woj­
na leży rzekomo w interesach „pań­
stwa, w którym dokonują się rewolu­
cyjne zmiany...",

(DALSZY CIĄG PRZEMÓWIENIA 
MIN. WYSZYŃSKIEGO PODAMY 
W NUMERZE JUTRZEJSZYM).

mówca —- byle i pozaetaje brutalnym 
ciosem w sprawę pokoju, było i pozo- 
staje gwałtem w stosunku do prawa 
międzynarodowego, wyrazem lekce­
ważenia zobowiązań międzynarodo­
wych oraz likwidacji leżących u ich 
podstaw zasad.

Szczególnie brutalny zamach na te 
zasady stanowią paryski „układ o eu­
ropejskiej wspólnocie obronnej" i tzw. 
„układ ogólny**.

W obecnej konferencji witamy po­
ważne narzędzie w walce przeciwko 
tym „układom", w walce o prawo słu­
żące pokojowi, o prawo narodu nie­
mieckiego do suwerenności i pokojo­
wego współżycia z innymi narodami, 
o 'bezpieczeństwo Europy 1 świata.

Jake Polakowi jest ml szczególnie 
milo brać udział w tej konferencji. 
Pragnieniem nasuego narodu jest, by 
przyjaźń I dobrosąsledakłe stosunki 
łączyły Polskę ■ całymi Niemcami, 
a,jednoczonymi na bazie pokoju 1 de­
mokracji.
Pragnieniem naszym jest, by poko­

jowa współpraca Niemiec zjednoczo­
nych i demokratycznych z państwami- 
sąsiadami wiodła dc rozkwitu i szczę-

—leżeli traktować plan jako kamień 
probierczy „ekonomiki planowanej** — 
te stwierdzić musimy, że doznał on 
całkowitego fiaska**.

(Londyński „Daily Tclegraph"^

„Kolektywizacja poniosła całkowitą 
klęskę. Doprowadziła ona Rosję na 
krawędź głodu".

(„New York Times").

R. 1938.
„ZSRR nie jest niczym Innym, jak 

ściśle oznaczonym pojęciem geogra­
ficznym".

(Miesięcznik niemiecki „Deutsche 
Diplomatiach-Politische Korrespon- 
denz").

R. 1M1. CZERWIEC.
„Jest rzeczą możliwą, że imperium 

radzieckie, złożone a olbrzymiej licz­
by różnorodnych krajów, rozsypie się 
na drobne części przy zetknięciu a woj­
ną. Armia niemiecka może zniszczyć 
rosyjską machinę wojenną a taką sa­
mą szybkością i równie całkowicie, 
jak miszezyła francuską. Jeżeli tak 
aię stanie, obrona trwąć może nie dłu­
żej niż g do 8 tygodni".

(Londyński „Daily Mail").

osoby

a-

„Pewne wysoko postawione osoby 
wypowiedziały ópinlę, że Niemcy nie­
wątpliwie pokonają Rosję. Mimo 
sprzecznych wiadomości a aagranley 
osoby te twierdzą, że Rosjanie prawie 
na pewno będą zwyciężeni w ciągu 
najbliższych trzech miesięcy".

(Z komunikatu amerykańskiej 
gencji Associated Pres*). •

\
„Polityka Stanów Zjednoczonych 

winna wychodzić z założenia, że w Ro­
sji europejskiej armia niemiecka jest 
znacznie mocniejsza niż Czerwona Ar-

Komitet Frontu Narodowego w Katowicach potępia 
antypaństwową działalność biskupów śląskich

W Katowicach Uebrali się ostatnio 
osobowi aktywiści Komitetu Frontu 
Narodowego era* przodujący agitato­
rzy województwa, aby omówić dalszy 
plan pracy, wynikający z uchwały 
Ogólnopolskiego Komitatu Frontu Na­
rodowego o kontynuowaniu działalno­
ści komitetów terenowych. W pełni 
aprobując tę uchwałę aktywiści Fron­
tu Narodowego postanowili nie osła­
biać pracy maaowo-politycznaij.

Dyskutując nad tym, jak najlepiej 
pracować, aby nieprzerwanie pomna­
żać siły i dobrobyt narodu polskiego, 
aktywiści Frontu Narodowego zdecy­
dowania potępili podjętą na Śląsku 
przez b. ordynariusza diecezji kato­
wickiej — biskupa Adamskiego roz- 
bijacką akcję mającą na celu, osła­
bienie jedności społeczeństwa śląskie­
go tak wspaniale wyrażonej w wy­
borach do Sejmu.

Przewodniczący Wojewódzkiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego — W. 
Hanke wskazał na to, że próba 
wzniecenia waśni w społeczeńatwie 
i podżegania przeciwko Państwu Lu­
dowemu, zorganizowana przez bisku­
pa Adamskiego pod płaszczykiem rze­
komej troski o dobro religii, spotka­
ła się ze zrozumiałym oburzeniem 
całego społeczeństwa Śląska, ze stro­
ny ludzi wierzących 1 niewierzących.

W. Hanke podkreśla, że na wszy­
stkich działaczy Frontu Narodowego 
spada obowiązek stać na straży wo­
li ludu śląskiego wyrażonej 26 paź­
dziernika oraz z oałym społeczeństwem 
Śląska przeciwstawić się wszelkim 
warcholskim próbom wichrzenia, ła­
miącym porozumienie zawarte pomię­
dzy rządem a episkopatem.

W dyskusji zabrał głos O. Morci­
nek, który kategorycznie potępił roz- 
bijacką akcję kurii biskupiej w Ka­
towicach. Stwierdził on, te próba ku­
rii biskupiej w Katowicach osłabienia 
jedności narodu polskiego jest wodą 
na młyn wrogiej roboty odwetowców 
niemiertcich.

śei* Niemiec oraz wszystkich narodów 
sąsiadujących z Niemcami,

Dalsza dyskusja
Prawną analizę „układu ogólnego" 

i układu paryskiego przeprowadził po­
seł do parlamentu włoskiego G. Nltti 
(liberał). Podkreślił on sprzeczaotóńych 
układów z prawem międzynarodowym 
i zwrócił uwagę na wielkie niebezpie­
czeństwo, jakim grożą one narodowi 
niemieckiemu i całej Europie.

Przedstawiciel górników szkockich 
W. Pearson stwierdził, że robotnicy 
brytyjscy występują zdecydowanie 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich-

Poseł do Bundestagu W. Fisch 
(KPD) podkreślił, że naród niemiecki 
popiera propozycje Izby Ludowej 
NRD zmierzające do jak najrychlej­
szego przywrócenia jedności krajtf i 
zawarcia traktatu pokojowego.

Przedstawiciele Holandii, Danii i 
Szwajcarii mówili następnie o zanie­
pokojeniu swych narodów z powodu 
remilitaryzacji Niemiec zach. I o Ich 
pragnieniu Jak najszybszego uregulo­
wania problemu Niemiec na podsta­
wach pokojowych. Senator szwedzki 
Branting przesłał do prezydium kon­
ferencji pismo powitalne, w którym 
motywuje swe poglądy jako rzecznika 
neutralizacji Niemiec.

ml a oraz, że wojska niemieckie będą 
sajęte w Rosji tylko nrzez krótki rzas".

(Z artykułu Waltera Lippmanna w 
„New York Herald Tribune").

PA2DZIERNIK.
„Komunizm 1 Związek Radziecki 

rozbite".
(Z 

„New 
can").

artykułu von Wiaganda 
York Joumal and Ameri-

R. 1948. MARZEC, 
materialna baza gospodarki

rosyjskiej na terenach wyzwolonych 
leży w gruzach w wyniku wojny. Sy­
tuacja taka stwarza poważne zagad­
nienia społeczne, polityczne oraz eko­
nomiczne. Zespołowym gospodarstwom 
wiejskim na terenach wyzwolonych, 
pozbawionym — Jak to się dzieje teraz 
— podstaw technicznych, może grozić 
całkowita klęska".

(Angielski „EconorMst").
MARZEC — KWIECIEŃ.

„Dane, którymi rozporządzamy— 
prowadzą nieuchronnie do przekona­
nia, że Rosja nie Jest w stanie zreali­
zować swego nowego planu pięciolet­
niego tylko własnymi środkami.

—W istocie Istnieje tylko Jedna re­
alna możliwość rozwiązania zagadnie­
nia towarów konsumeyjnyeh: uzyska­
nie wielkiej potyczki amerykańskiej". 

(Amerykańskie pismo „World Re- 
view").
siuasnl* „Llttaratumaja G**lctaH koó- 

eag *o zestawienia słowami: „Komen- 
taraa *bytee*ne."

My ce swej strony pozwalamy sobie 
wyrązló przypuszczenie, te za klik* lat 
radslsck* prasa będzie mogła powróci* 
do tego tematu I uzupełnił ten zbiór cy­
tat celnymi wypowiedziami np. pan* 
El**nhowera. któremu, tak Jsk jego po­
przednikom z lat 1»B—1**1, tei marzy się 
„koniec ZSRR“ Itd. Itp. Te nowa sen­
ne marzenia I przepowiednie będrle 
motng wykpił z takim eamym poezu- 
elem ally I spokojem. Jak to srobll* 
tera* „Lltleraturnaj* GazlaU".

Następny mówca, pisarz śląski, W, 
Szewczyk. przypomniał, iż wW&i 
przed 4 tygodniami piamo lachotae 
niemieckich rewizjonistów „Chra 
Untorwegs" zamieściło artykuł stfuly. 
jący Polskę. „Jasna się ctaj* wob^ 
tego — oświadczył Szewczyk — 
mu służy akcja biskupa AdatMitk^ 
To faktyczna pomoc dla neohitle. 
rowców, to robota skierowaną 
ciwko jednośęi narodu polskiego.*

Proboszcz z Kończyc ka. P. Km 
lik oświadczył, iż duchowieństwo gfc 
eowało 26 października br. z* jeb, 
nością narodu i odgradza się 
wszelkich rozbijackich prób w tk 
dzaju akcji organizowanej pries H 
skupa Adamskiego.

Zebrani uchwalili rezolucję, któn 
stwierdza, że wspaniałe swycięitw, 
narodu polskiego w wyborach j<ą 
wyrazem Jedności wszystkich W*, 
ków patriotów miłujących swój bą 
i naród.

„W walc* przeciwko wrogetn n»n» 
du polskiego, amerykańsko-hitl«ro». 
skim imperialistom, przeciw jnóa. 
ezom i zdrajcom wysługującym tą 
wrogim ośrodkom — czytamy m. 
w rezolucji — rośni* i wzmacnia q 
front Polak ów-patriotów.

Dlatego wszelkie próby podwaS 
nia i osłabienia naszej jednośd ą 
niczym innym jak wodą na młyg 
propagandy wrogów naszego naro^ 
i muszą być przez wszystkich pattb 
tów potępione.

Potępiamy w imieniu wwysfldd 
patriotów, których interesy reprsmj. 
tujemy, akcję antypaństwową orgj. 
nizowaną przez biskupów Adanski* 
go, Bieńka i Bednorza — godzi ona 
bowiem w jedność naszego narodu.

Zjednoczeni w szeregach Frotih 
Narodowego — wbrew zakusom w 
chołów i wichrzycieli, pójdziemydro- 
gą umocnienia jedności naszego na­
rodu do szczęścia | potęgi Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — do iw 
kwitu i dobrobytu naszego narodu.’

Przewodnictwo na posiedzeniu w» 
czarnym objął austriacki ksiądj b 
tolicki U dc.

Jako pierwszy przemawiał prtedita 
wtciel robotników zachodnionieiruee 
kich Tremmel — mówiąc o dążeń:* 
zachodnioruemieckiej klasy robotni 
czej do pokojowego zjednoczeni* Nie 
mieć.

Marle Claude Yalllant-Couturler, * 
kretarz generalny SDFK stwierdzili 
że pierwszy krok na drodze do poko 
jowego rozwiązania problerpu nientw 

Jąlego -powinien polegać na medopusi j 
czemu do ratyfikacji układów z*«a?' 
tych w Bonn 1 Paryżu.

W dalszym ciągu przemawia! m. z 
Yvea Earge (Francja), który jwród 
uwagę na niezwykłą doniosłość ugad- 
nień, omówionych na konferencji.

Jean-Marie Domenach, wydani 
I redaktor naczelny francusklcfo pi 
sma katolickiego „Esprit" umkną 
konferencję, stwierdzając, że byb 
ona poważnym kroklsm aa drośi 
do zapewnienia pokoju. Przewodź 
czący Izby Ludowej Dieckmann ' 
Imieniu wszystkirh delegatów lir 
miecktch i narodu niemieckiej P» 
dziękował zagranicznym 
kom konferencji za pomoc jaką ' 
kazali narodowi niemieckiemu w l> 
go walce o jedność i o pokój.

J5CO ffjs. ludzi 

vł nowym Wehrmachcie
BERLIN (PAP). Pełniący w rządrj 

bońskim funkcje ministra wojny,' 
Blank oświadczył, że w pierwsi 
okresie korpus oficerski WehrnwcM 
składać się będzie z 22 tys. ofieerót 
a korpus podoficerski z 80 tys. podoi- 
cerów. Liczebność Wehrmachtu W' 
niesie 500 tys. ludzi.

♦ PRAGA. W catym kraju odbyty* 
rozszerzone plenarne poai*dz*n1a ot” 
do wy eh komitetów Komunlatycanaj Pi3’ 
Czechosłowacji, na których prteCytH’’ 
wano projekt nowego Statutu Partit ’ 
partego na statucie KPZR Ucu*'”19 
zebrań z uznaniem powitali projekt l” 
tu tu KPCz, który jest doniosłym W 
kiem, zmierzającym do dalszego 
nlenla p»rttl, podniesieni* jej aktyw**’ 
1 zdolności bojowej.

♦ HANOI Od 1S do S* patdtlw*® 
oddziały vletnam*klej armii ludowej 
gały nieprzyjaciela, który co<»*l ; 
wzdłuZ brzegów Rzeki C*arn*j 0 pn** 
10« km. Wojak* ludowe wytwelUy 
Hoj. Lang Czan. Nam-Kat, Ngo-SK» 
it-Tong Nieprzyjaciel porauclt wuy<<* 
zapasy 1 magazyny Jego atraty wy’'** 
1 700 Żołnierzy i oficerów Armia k**1 
wyzwoliła duży obazar kraju mledły F 
ka Czarna i Rzek* Czerwona. M* l«*r

nieprzyjaciel*. który cof»*l * 
brzegów Rzeki Czarna] o pn** 

t Wojzka ludowe wytwelUj v

’ obszar kraju mtediy 
---------- , . „Izek ą Czerwoną. Na 

brzegu Rzeki Ciernej w rękach gUNj 
jaeieta pozoataje jedynie mltjtoe**
Feng-Tn

♦ BREMA. W Bremie odbyta śf 1* 
ferencj* pokojowa, n* której 
wyboru delegacji na Knnrre* Mar«, 
w Obronie Pokoju: Marł* Sehuetła ’ 
Glnrei*. P Beyera I robotnik*
go S Zetilg*

♦ TOKIO Jut blisko ml**t*e aSrslró 
zsn tys gńrnlków, którry domtiala 1 
poprawy warunków bytu 11 bm * 
poci*i *ię itrijk dalsiyek 11* ty*. 
ków

♦ BANGKOK Pollej* *re«ttow»l* P* 
szło 50 oaób. w tym prtewodn.eu^, 
Ogólno»yj»m«kiego Komitetu Obr»#c, 
Pokotu 1 kliku członków komitatu, 
dziennikarzy i studentów unlw*ny,<tJ

Wszystkim, którzy okazali 
tyle pomocy I współczucia * P0’1* 
du śmierci ś. p. Benedykta Her”* 
składa aerdecan* pod się kw*3*
Rodzin*.
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Za tropem niewykonanych planów

Dlaczego krowa nie zastani tucznika
Teatr Dramatyczny im. Mossowietu
na gościnnych występach hj Warszawie

fctarpttśU WAiUbiy 
v daiMM M 

stałego niewy- 
upywtaiśmy wu-

bulić 
„ uuucę 
ubo

Województwo kieleckie, w listopadzie. 
Wejtwodt.wo ktolMkif od wioiu tuio- 

61 • pionu
8<uiaw żywca. riau irm-any ao imuo «<i 
^.zdriern.Ma nydoiuny w
w »ro«. udenOKi, ja»i» aa
tduiea nlowykouy wini* plauuw miekięca- 
»y«U, ‘W proc, pianu rocznego
1 c» naj*vr>» nic wykazuj^ tendencji uo 
(pitau. mocie-uio w
• i proc- wę 
prłseut.

— co J»ot przyegyną 
kiaywam* pianowi — 
JaaiMU-ieao peuiuuiocnika Cau.r. Ursę. 
du oaupu i Kuu-rctuiii na wuj. " 
M-Meiradnld roUadyl lęco.

— frouowauduy wielokrotnie
pnycayny. owaluuiy kary
■Meliww ucuyiającycn aię ou 
kd, unleniauuuiy ludu w __ _____ .
CUSIK. Muuo u> wyuLadw Jawacaa ma 
Mvy.

W ponuldwanlu choćby przyczyn 
Sałatkowym pojechallauty w teren — 
Sa (miny bucuenuiow w pow. Kielec­
kim.

,Szturm“ GRN-u \
W poczekalni Gminnej Rady Naro­

dowej w Suchedniowie sieaziaio kilku 
interesantów — chłopów z pobluk.cn 
gromad. Jak się okazało siedzieli już 
dość długo czekając na po wrót człon­
ków Prezydium GRN, którzy z prze­
wodniczącym na czele wyruszyli do 
pomad, aby przyspieszyć wpłatę za­
ległości podatku gruntowego. Hyc mo­
że gdyby prezydium wcześniej i syste­
matycznie pilnowało wpłat podatku i 
przypominam o obowiązkach acHysum, 
wptsty wpływałyby regularnie i nie­
potrzebna byłaby szturmowa prąca. A 
pk sołtys gromady Suchedniów Slo­
tu Miernik zaniedbał swoje obowiąz­
ki, nie dopilnował na czas wptat za­
ległości i teraz prezydium za mego 
siusiało prącę wykonać.

Cóż, wypadało czekać choćby 
aa gminnego delegata CUSiK. który 
gdzieś wyszedł i miał niedługo wró­
cić, Poczekalnia wypełniała aię dy­
mem papierosów. W ciągu długich 
kwadransów zdążyliśmy kilkakrotnie 
przejrzeć i przeczytać teksty ciętych i 
dowcipnych karykatur politycznych, 
które wuiały na ścianach, przestudio­
waliśmy broszurkę zachęcającą rolni­
ków do kontraktowania trzody chlew- 
sej. Plik takich broszur, leżał na są­
siednim stole.
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ALEKSANDER JACKIEWICZ (77)

WIEDEŃSKA WIOSNA
Frant, mimo że zbliżał się już do trzydziestki, miał w sobie wiele z mło­

dego ehlopea. Na zebraniu powiedział, że chętnie zorganizuje milicyjną grupę 
Przy Komitecie Dzielnicowym 1 sam ją poprowadzi. Teraz już niedaleko 
Weimarerstrasse przypomniał sobie, co mu rano mówiła Ewa: w punktach, 
które przez dwa dni odgruzowywali więźniowie, miały się znajdować jakoby 
poniemieckie archiwa.

Nagle przyszła mu do głowy myśl: jutro wraz z kilku kolegami spróbuje 
pogrzebać w ruinach, choćby tych najbliższych, skąd się ulotnił Markt 
Jeśli się okaże, że pogłoska się potwierdza, można wezwać wszystkie 
dzielnice, w których pracowali więźniowie do podjęcia tej akcji.

lył gotów swoją myśl od razu w czyn wcielić, 
noc, że nić może z miejsca zadzwonić do sekretarza 
aprobaty. Zaczął obliczać, ile godzin dzieli go od 
gdy będzie mógł zebrać towarzyszy do kopania.

Stanął. Spojrzał w niebo, noc była jasna, gwiaździsta. Wiedział, że nie 
będzie mógł już teraz zasnąć.

Szedł właśnie ulicą, przy której stał zrujnowany blok. Minął auto ciężaro­
we te zgaszonymi światłami, ate to me zwróciło jego uwagi. W zburzonym 
mieście mało było garażów, wozy parkowano na noc w podwórzach i na 

I ulicach.
Wśród ruin było ciemno, światło gwiazd nie przedostawało się tutaj. 

Wszedł na kupę gruzu wypełniającą' wnętrze rumowiska. Stanął bezradny, 
jak tu jutro szukać wejścia do piwnicy; dokoła piętrzyły się bloki betonu, na 
wygiętych od ognia zbrojeniach wisiały podziurawione przez bomby pułapy, 
nie można lię było w tym połapać. Grozę otoczenia potęgowała cisza, tak doj­
mująca I głucha, jaka zdarza się tylko tam, gdzie niegdyś kwitło życie. Lecz 
oto uszu jego doszły głuche, regularne uderzenia, łomot podziemny. Nie mógł 
się zorientować, skąd ten glos pochodzi. Wycofał się więc na ulicę, okrążył 

I rumowisko wąskim zaułkiem I podszedł od drugiej strony. Już miał wsunąć 
. się do wnętrza przez otwór w ocalałym murze, gdy odezwał się stamtąd glos;

— Kto tam? ,
Nie odpowiedział, wstrzymał oddech.

i - O cc pytasz? — odezwał się drugi głoŁ

(Od naszego specjalnego wysłannika)
m.in. członkom GRN 1 delegatowi 
CUSiK w Suchedniowie choć dość 
powszechnie występuje w woj- kie­
leckim w odróżnieniu od innych wo­
jewództw, jest tylko jednym z wielu 
i nie najważniejszym powodem nie­
wykonywania planów odstaw.

Odstawy zboża i ziemniaków w Su­
chedniowie przebiegają dużo lepiej: 
Plan odstaw zboża wykonano już terąz 
w 81,4 proc., ziemniaków w 64,7 proc. 
— bo, zwłaszcza w roku urodzaju ła­
two jest przypilnować, aby były wy­
konane szybko i sprawnie podczas gdy 
odstawy mięsa 1 mleka wymagają sy­
stematycznej, nieustannej troski przez 
cały rok.

Nie jest tęź 
dzlli sekretarz 
że przyczyną 
nów jest słaba 
nej. Hodowla 
Chłopi woj. kieleckiego tylko w sierp­
niu br. zakontraktowali blisko 14.000 
sztuk tuczników. Tyle, że niektórzy z 
nich zapomnieli przy tym o obowiąz­
kowych dostawach i nie miał im kto 
o tym przypominać.

Nikt ich nie wychowywał w dyscyp­
linie rzetelnego wywiązywania się z 
obowiązków. Ba, patrzono przez palce, 
gdy chłopi kontraktowali sztuki za­
pominając o odstawach obowiązko­
wych.
Dlaczego 
w Rzeszowskiem lepiej?

W woj. rzeszowskim, które posiada 
strukturę i warunki podobne a raczej

dowoi- 
łut <uu« 
w mci- 
lywcu. 

Kombi-

Na tym też stole leżało sporo barw­
nych plakatów przeznaczonych jako 
tablice współzawodnictwa dla chło­
pów obowiązanych do odstawy żywca. 
Były tam rubryki, które powinny wy­
pełniać nazwiska chłopów przodują­
cych w odstawach a nieco niżej ru­
bryki na nazwiska opieszałych i uchy­
lających się od dostawy. Niestety pla­
katy zamiast wisieć w świetlicach 
gromadzkich iub biurach sołtysów i 
spełniać swą propagandową rolę, le­
żały nie wypełnione.
Takie przepisy...

Przyszedł wreszcie delegat CUSiK 
1 zająi się sprawami interesantów. 
Jeden z chłopow wręczył mu urzędo­
we wezwanie i coś półgłosem zaczął 
mu tłumaczyć. Delegat Marian Gibas 
obracał kartkę w ręku.

— A więc macic w ramacb obewlęi- 
kowycb boctaw ^praedać «7 kg tucuuaa 
— mówił — a cbcieUbyscic sprzedać ja­
łówkę, bo świb ule macie. No cdi, nic 
ua to me poradzę. Mamy takie przepi­
sy 1 instrukcje, które mówią, że tylko 
rolnicy posiadający gospodarstwa ao 2 
ha, a więc wymiar mniej więcej 48 kg, 
mogą wypełniać ooowiązek w 
ny<u żywcu. Gospodarze ponad 2 
szą le proc, odstawy wykonać 
nikacli, a resztę w Jakim cłicą 
lasie przepisy — ronuiniecie.
nujcie jakoś, kupcie » k.m* do spółki, 
aie obowiązek musłcle wykonać.
Chłop ooszeclł Klnąc w duchu na 

niezrozumiale dla niego przepisy. 
Dlaczego delegat n-ie chcial się na Kro­
wę zgodzić — tego pojąć nie mógł.

Wkrótce potem zjawii się sekre­
tarz Gminnej Hady narodowej z.yg- 
munt Pasek — sekretaj^: od lat peł­
niący swą funkcję a więc znający lu­
dzi 1 teren- Okazało się jednak, że i 
on uległ epidemii biadolenia i luzie 
drogą łatwizn.

— w naszsj gminie mamy gospodar­
stwa biedne l małe — mówił — naj- 
więksee me prseuracu 7 na. Słaba, pia- 
oaczysla ziemia nie da Je dobrych ple­
nów choć w tym roku ziemniaki dobrze 
obrodziły. To wszystko Jest powodem, 
że hodowla trzody cnlewue) rozwija się 
sal bo Ale można by plan wykonać dożę 
łatwo, gdyby nie zarządzenia władz za­
braniające prcyjmowama dostaw w do­
wolnym żywcu, od gospodarstw powy­
żej t ba. Ho do gminy przychodzą wie­
lu chłopów, którzy chcą zamiast trzo­
dy chlewnej sprzedać krowy lub owce.

Sens dekretu
Frzycnodzą więc chłopi i nikt im 

nie stara się nawet wytłumaczyć, że 
Rząd ustalając dekret o obowiązku 
dostawy żywca myślal nie tylko o za­
bezpieczeniu zaopatrzenia ludności 
miast w mięso, lecz troszczył się tak­
że o rozwój i przyszłość gospodarki 
chłopskiej, o podniesienie jej docho­
dowości. Sens tego dekretu ma ol­
brzymie znaczenie właśnie dla małych 
gospodarstw, jakich bardzo wiele jest 
w KiBleckiem, gdzie bez dobrze rozwi- 
nięiey^hodowii słaba" ’ zlemia fiM' po­
zwoli stanąć im pewnie na nogach. 
Krowa, baran czy owca, którą niektó­
rzy chłopi gotowi są sprzedać na mię­
so, aby uniknąć przykrości za niewy- 
wiązame się z obowiązków wobec 
Państwa, me wychowa się tak jak 
trzoda chlewna w ciągu 9 miesięcy— 
wymaga bowiem długich starań i za­
biegów gospodarskich i... przynosi 
■nacznie większy od trzody pożytek 
rolnikowt Bydło nie tylko daje mleko, 
ałe także cenny obornik bez którego 
żadne gospodarstwo nie będzie się do­
brze rozwijało, zwłaszcza na słabych 
kieleckich ziemiach. .

Wychowanie tucznika wymaga zaś 
tylko 800 kg ziemniaków, a żadnych 
specjalnych starań. Tucznik szybko 
amortyzuje z olbrzymią nadwyżką 
włożone w jego hodowlę koszta i da­
je, prócz mięsa cenny tłuszcz.

Czy rozumieją to chłopi gminy Su­
chedniów? Nie, bo nikt im sensu de­
kretu należycie nie wytłomaczył, bo 
nikt ich nie przekonał o słuszności ta­
kich właśnie zarządzeń. A niestety — 
ci którzy powinni wyjaśniać i przeko­
nywać chłopów żałują jeszcze, że dla 
ułatwienia sobie pracy nie mogą 
przyjmować cielaka za świnię.

Zagadnienie sprzedaży w ramach 
obowiązkowych odstaw krów lub o- 
wiec zamiast trzody chlewnej, które 
sprawia tyle niepotrzebnego kłopotu

Żałował, że jest jeszcze 
Kolberga i uzyskać jego 
jutrzejszego popołudnia, 

prawdą jak to twier- 
GRN i delegat CUSIK, 
niewykonywania pla- 

hodowla trzody chlew- 
rozwija się dobrze.

Tadeusz Pojmańskl

Niezrównani siatkarze radzieccy
będą grali przez miesiąc uj Polsce

W dniach 15—16 bm. sportowcy 
polscy oczekują wizyty radzieckich 
siatkarzy. Pobyt gości potrwa około 
miesiąca. Organizatorzy przewidują, 
iż goście daćlzą kilka pokazów, a po­
za tym rozegrają kilka pojedynczych 
spotkań.

Według programu ułożonego przez 
gospodarzy goście rozpoczną swe wy­
stępy od 3-dniowego turnieju w War­
szawie (w Hali Mirowskiej), w któ­
rym wezmą udział warszawskie dru­
żyny CWKS, AZS i Gwardii. Drugi 
turnjęj projektowany jest we Wroc­
ławiu jako zakpńczęnie wystięfiów 
gości, przy czym przeciwnikami ra­
dzieckich siatkarzy byliby reprezen­
tanci zrzeszeń AZS, CWKS i Gwardii. 
W czasie między tymi turniejami go­
ście rozegraliby pojedyncze spotkania

ifinymi na cze-

w swoich 
członków,

Szo­
ce 

sto- 
po-

I Krajowy Zjazd AZS
W dniach 15 i 16 bm. odbędzie się 

w Warszawie I Krajowy Zjazd Aka­
demickiego Zrzeszenia Sportowego. 
W zjeździe wtórnie udział około 200 
delegatów ze wszystkich środowisk 
akademickich (16) z działaczami AZS 
i, czołowymi zawodnikami: Dziedzi­
cem, Kocerką, Stawczykiem, Grusz­
czyńską, Hajecówną i 
le.

AZS skupia obecnie 
regach około 30.000 
stanowi 27 proc, ogólnej ilości 
dentów. Cyfra ta jest mała w 
równaniu z odsetkiem studentów- 
sportowców w ZSRR i na Węgrzech; 
poza tym wielu członków AZS nale­
ży do Zrzeszenia tylko formalnie, nie 
biarąc żywszego udziału w jego pra­
cach.

I Krajowy Zjazd AZS będzie ra­
dził nad usunięciem braków i wzmo­
żeniem tempa umaeowienla sportu 
na wyższych uczelniach.

I » I ! —............... .. <■ IIH,  —■ U 

— Zdawało md się. ż» ktoś cię tu kręci.
Franz wycofał cię bezszelestnie, skrył się za węgieł 1 stąd patrzył na 

chodnik, biegnący przy murze. Po chwili z otworu, do którego miał za­
miar przedtem wejść, wysunęła cię jakaś postać. Człowiek rozglądał się, 
Frenź kilka razy uchwycił wzrokiem białą plamę twarzy. Postać znikła.

Zastanawiał się, co teraz robić. Zaalarmować towarzyszy, policję, czy 
śledzić dalej, co się to będzie działo? Zdecydował się- na to drugie.

W ciągu godziny nic nowego nie zaszło, nikt się nie ukazał na ulicy. 
A może przebywający w ruinach ludzie odeszli drugą stroną, tamtędy, 
gdzie murów nie ma? — pomyślał. Nagle zauważył postać, która opu­
ściła wejściowy otwór i przemknęła się zaułkiem w kierunku ulicy, na 
której stało auta Chcieł pójść za nią, lecz w tej chwili z otworu wy­
roiła się cała grupa ludzi. Dźwigali coś ciężkiego, jakąś dużą skrzynię 
czy kufer. Jedni cofnęli się znów do środka, inni pozostali Po kilku mi­
nutach wyniesiono nowy ciężar 1 znów po jakimś czasie nowy.

W ciszy rozległ się hałas motoru samochodowego, w zaułek wolno 
wjechała ciężarówka ze zgaszonymi światłami Stanęła. Odrzucono tylną 
ściankę, zaczęto ładować skrzynie.

Franza oblewał pot, serce biło mocno, prarwie boleśnie. Czuł się bez­
silny wobec tego, co działo się przed nim. Nie miał broni, w pojedynkę 
rzucić się na silną grupę nie miało sensu, nie było chyba wątpliwości że 
ma do czynienia z ludźmi którzy zorganizowali odgruzowywanie ruin. 
Jeżeli im zechce przeszkodzie, schwytają go i zabiją. Znał hitlerowców 
aż nazbyt dobrze. Jeżeli zaranie krzyczeć, głosu jego może nikt nie usły­
szeć. dzielnica, w której przebywał, była całkowicie zbombardowana, w 
pobliżu chyba nikt nie mieszkał, a jeżeli nawet ktoś go usłyszy, nie od­
waży się wyjść w nocy na ulicę. Mieszkańcy miasta, zwłaszcza 
nych dzielnic, niechętnie opuszczali domy po zapadnięciu mroku z 
du częstych napadów rabunkowych, o których gazety donosiły 
co dzień.

Podsunął się bliżej ciężarówki Ładujący ją ludzie skupili sięPodsunął się bliżej ciężarówki Ładujący ją ludzie skupili się z tyłu 
platformy, auto osłaniało Franza przed ich wzrokiem. Gdy był już dość 
blisko, postanowił oderwać się od muru, skoczyć przed auto, aby odczy­
tać jego numer. Szofer już przedtem wyszedł z budki. Zwarł się w so­
bie. skoczył w poprzek chodnika i kucnął tuż przed ciężarówką. Odczy­
tał numer. Już miał się wycofać, gdy tuż obok rozległy się kroki, skrzy­
pnął stopień wozu, widocznie szofer wrócił do budki Wóz pochodził 
z warsztatów Mullera, w których Franz był zatrudniony. Po odczytaniu 
numeru miał co do tego prawie zupełną pewność, sam przed kilku dnia- 
ak zmieniał ta resory. (D. c. B.)

gorsze od kieleckiego, wykonanie pla­
nów przebiega dużo lepiej. Rzeszow­
skie już we wrześniu br. miało za ao- 
bą 61,6 proc, planu rocznego podczas 
gdy w tym samym miesiącu Kieleckie 
Wykonało 45,9 proc. Znaczy to, że w 
woj, rzeszowskim kierownictwo apa­
ratu skupu bardziej zdecydowanie i z 
energią dąży do wykonania planu, że 
zapoznaje chłopów z sensem dekretu.

A tymczasem nie tylko w Suche­
dniowie ale i w wielu innych gminach 
rady narodowe i delegaci CUSiK 
przysłaniają braki swej pracy, tzw- 
obiektywnymi trudnościami, które 
ich demobllizują, a w rzeczywistości 
nie są większe, niż w innych woje­
wództwach, o wiele lepiej wykonu­
jących plany obowiązkowych dostaw 
żywca A demobilizacja ta prowadzi 
z kolei do demobilizacji gromad. Tak 
właśnie jest w Suchedniowie. Nie 
ma tam zdrowego współzawodnictwa 
w wykonywaniu obowiązków, a że 
nie ma, świadczą o tym m. in. leżące 
bezużytecznie plakaty na stole w 
gminnej poczekalni.

Brak stałej, kontroli przestrzegania 
terminów odstaw w woj. kieleckim, 
brak stałej pracy w kierunku uświa­
damiania i przekonywania chłopów o 
korzyściach jakie daje rozwój hodow­
li trzody chlewnej, wreszcie zbytnia 
tolerancja w ustalaniu terminów i 
karaniu opornych doprowadziły do 

Z 
i 

tego, że plan nie jest rytmicznie 
miesiąca na miesiąc wykonywany 
zaległości rosną.

w Gdańsku z Gwardią, w Szczecinie 
z AZS Łódź i w Poznaniu z AZS 
Kraków. Projektuje się również kil­
ka konferencji trenersko-eędz.ow- 
skich.

Kontakty polskich siatkarzy z ich 
radzieckimi kolegami datują się od 
roku 1947. Spotykali się z nimi pod 
siatką dwukrotnie w Polsce w 1947 
i 1948 r.,' a poea tym na turniejach 
w Pradze w 1949 r., w Sofii w r. 
1950 i w Berlinie na Zlocie Młodych 
Bojowników o Pokój w r. 1951. Ogó­
łem siatkarze radzieccy rozegrali z 
nami 11 spotkań, z czego 10 zakoń­
czyło się wynikiem 3:0 dla drużyn 
ZSRR, a tylko jedno (w Berlinie) zwy 
cięstwem reprez. ZSRR 3:1.

Siatkarze radzieccy zdobyli w bież, 
roku w Moskwie mistrzostwo świata 
wygrywając wszystkie mecze i nie 
tracąc ani jednego seta. Dalsze miej­
sca zajęły: 2) CSR. 3) Bułgaria, 4) 
Rumunia, 5) Węgry, 6) Francja, zaś 
Polska, która nie zakwalifikowała się 
do puli finałowej zajęła 7 miejsce. 
Wyniki te świadczą najlepiej o sile 
gry radzieckich siatkarzy. Radzieccy 
siatkarze grają równie dobrze w 
obronie jak przy 6iatce i wyróżniają 
się wielką siłą i celnością zagrywek 
oraz ścięć, (sm)

KRÓTKIE SPIĘCIA

Dwa strumienie
W Paryżu — jak informowaliśmy 

przed kilkoma dniami — umorzono 
dochodzenie przeciwko firmie, roz­
przedającej we Francji „coca-cola", 
napój amerykański, uznany przez ofi­
cjalnych ekspertów francuskich i au­
torytety nauki francuskiej za szkodli­
wy dla zdrowia.

„Napój ten — według zgodnego 
oświadczenia ekspertów tej miary, 
co prof. Leplcęue, członek Instytutu

odlud- 
powo- 
niemal

Szekspir
TO BYŁO głębokie przeżycie. Ze 

sceny jednego z najlepszych tea 
trów radzieckich przemówił do 

nas Szekspir — z ogromną 
świeżością. Przekonaliśmy się 
że określenie „realistyczny" 
tylko w minimalnym l bardzo 
kladnym stopniu przebogatą 
treści artystycznych teatru radzieckie­
go 1 jego środków wyrazu.

Co' przede wszystkim uderza w uję­
ciu i realizacji szekspirowskiego arcy­
dzieła w Teatrze im- Moskiewskiej Ra­
dy Delegatów? Co stanowi o odkryw­
czym na tragedię Szekspira spojrze­
niu reżyserów Zawadskiego i Szmyt- 
kina oraz odtwórcy roli Otella, Mord­
winowa?

Przez długie dziesiątki lat teatry 
nawet najlepsze i krytycy burżuazyj- 
ni, nawet współcześni, widzieli w „O- 
tellu" jako sztuce i w Otellu jako po­
staci wyłącznie tragedię zazdrości, 
tragedię namiętności.

Tego rodzaju koncepcja nie tylko 
zubożała szekspirowskie arcydzieło, 
ale kłóciła się z intencjami poety. 
Przecież sam Otello mówi o sobie kil­
kakrotnie, że „nie łatwo poddaje się 
zazdrości", że „nie był skory do podej- 
rzeń". Istotnie, zanim Jago pocznię 
sączyć w jego serce i umysł jad wąt­
pliwości i podejrzeń — Otello bezgra­
nicznie ufa ludziom, a najbardziej Des- 
demonie. Równocześnie Szekspir ak­
centuje — w miłości pięknej 1 możnej 
Wenecjanki do „Maura", Otella — 
swą głęboko humanistyczną wiarę w 
równość ludzi, niezależnie od koloru 
ich skóry. Tekst Szekspira również 
wskazuje, iż okrutną zazdrość, rozbu­
dzoną w Otellu przez nikczemnika 
Jagona, podsyca i wzmaga poczucie 
krzywdy i poniżenia, których „grubou- 
sty" i „kędzierzawy" Maur doznaje w 
zetknięciu z dumną arystokracją We­
necji To również poczucie krzywdy i 
poniżenia zaostrzy jeszcze bardziej 
torturę zazdrości.

Zgodnie też z prawdą dzieła i Jnten 
cjami Szekspira, zarówno reżyserzy 
jak i aktorzy teatru im. Mossowietu 
ujęli „Otella" przede wszystkim jako 
tragedię oszukanej ufnośęi (sformuło­
wanie radzieckiego szekspirologa, Mo- 
rozowa) i triumfującej — mimo wszy­
stko — wiary w człowieka-

Tej odkrywczej, wydobytej 
spirowskiego tekstu treści 
głęboko humanistycznej teatr 
skiewskiej Rady Delegatów dal wspa­
niały kształt sceniczny.

Jest on skomplikowany, jeśli idzie 
o niewidoczną dla widza pracę przy­
gotowawczą teatru 1 bogactwo zmobili­
zowanych przez teatr środków oddzia­
ływania, wśród których bardzo ważną 
rolę odgrywa i muzyka, skomponowa­
na przez J. Biriukowa — ale jest pro- 
sjy,„ jednolity i .Jjfzpośredni w ostate­
cznej swej syntezie," w ostatecznym 
zetknięciu z widzem.

Uderza niezwykła wprost plas­
tyka gestu każdego aktora i każdej 
sceny zbiorowej. Ta plastyka teatral­
nego gestu i scen zbiorowych spełnia 
w teatrze im. Mossowietu rolę dwoja­
ką. Sprawia, że słowo poety, że 
wszechstronny sens słowa 
poetyckiego — i ten bezpośrednio wi­
doczny, i ten wypływający z podtek­
stu, z najgłębszego nurtu — musi się 
wrazić w pamięć widza głęboko. Np. 
— gest cofającej się wolno ręki Otella 
uwypukla coraz groźniejszy sens po­
wtarzanego słowa: „chustka, chustka, 
chustka!"

1 ■ -........  — ■”? —U'- ■ ■ ■ dl

mocą i 
znowu, 
odda je 
niedo- 
skalę

z szek- 
ldeowej, 
im. Mo-

zawiera

Dlacze- 
produ- 
truciz-

pod a je

Akademii Medycznej, prof. Dognon, 
dr Kichot i dr Rloart 
szkodliwy dla zdrowia KWAS FO­
SFOROWY, wywołujący odwapnie­
nie kości i zaburzenia fizjologicz­
ne".
Dlaczegóż zatem umorzono śledztwo 

wbrew wynikom ekspertyzy? 
go prawo francuskie nie ściga 
centów i sprzedawców takiej 
ny?

Odpowiedź na te pytania 
dziennik „Liberation". Pismo informu­
je, że we francuskim MSZ złożył nie­
dawno wizytę senator amerykański 
James A. Farley, główny eksporter 
,coca - cola" z USA do Europy, który 
w rozmowie z min. Schumanem 
wręcz zażądał umorzenia wszelkich 
dochodzeń. Min. Schuman posłusznie 
uległ żądaniu. Bo, i cóż go właściwie 
obchodzi, że trucizna amerykańsKa 
wpływa do Francji szerokim strumie­
niem, groźnym dla francuskich pro­
ducentów wina, a przede wszystkim 
dla zdrowia konsumentów, jeśli sta­
nowi to dla jego mocodawców stru­
mień złotodajny?! Min. Schuman sam 
„coca - cola" nie pija, a ze strumie­
nia dolarowego zawszeć mu tam coś 
kapnie.

PAL.

Oslnlnte wydawnictwo
Bu 
Str.

E. STORCH — Nafl wielką rzeką. TTu- 
maczyla z języka czeskiego Jadwiga ~ 
lakowrka. Nakt „Nasza Księgarnia". 
159 Cena zl 6.

MARIA KOWNACKA — Plastuslowy 
miętnlk Nakł, „Nasza Księgarnia". 
85. Cena zl 5

JAN BRZECHWA — Tali stęl Nakl 
„Nasza Księgarnia". Str. 22. Cena zł 5.10

IWAN WASILENKO — Szczurek. Tłum, 
z języka rosyjskiego Roman Niewiadom­
ski. Nakl. ..Nasza Księgarnia". Str. 53 
Cena zł 1.95

IWAN WASILENKO — Artlomka w cyr­
ku. Tłum, z języka rosyjskiego Kazimierz 
Andrzej Jaworski. Nakł „Nasza Kśięgar 
nia" str. 78. Cena zl 1.50.

IWAN WASILENKO — Arttomka t ucz­
niowie. Przełożył z rosyjskiego Kazimierz 
Andrzej Jaworski. Nakł. „Nasza Księgar­
nia". Str. 108. Cena zl X

pa- 
Str.

realistycznym odtworzę' 
historycznej i społecznej 
psychologicznej „Otella", 

elementy przedstawienia

5?
Chodzi tu o zgubioną przez Desde-1 

monę chustkę, z której przewrotny 
Jago zrobił w oczach Otella dowód 
rzekomej zdrady małżeńskiej. Ruch 
ręki Otella, wystającej jeszcze i spoza 
kotary, konkretyzuje i groźbę zawisłą 
nad głową Deśdemony i zahypnotyzo- 
wanie Oteila przez zazdrość, tego „zie­
lonookiego potwora, co sam ze swej 
szydzi strawy". Potwora, którego Ja­
go wrzucił w serce Otella.

Ale, Jak już powiedzieliśmy, nie- 
zwykła plastyka gestu i ruchu sceni­
cznego w Teatrze Mossowietu odgry­
wa nadtp inną jeszcze rolę. Przyjrzyj­
my się np. kompozycji sceny końco­
wej, kiedy Otello, wymierzywszy so­
bie śmiertelny cios, układa się u stóp 
martwej Desdemony, ostatnim odru­
chem życia przyciąga jej dłoń na swe 
usta, wszyscy zaś pozostali na scenie 
wyciągają miecze w niemym hołdzie, 
W niemym hołdzie dla niczym me 
wzruszonej miłości Desdemony do jej 
„Maura". W niemym hołdzie dla od­
zyskanej przez Otella wiary w Desde- 
monę i dla jego zwycięstwa nad nik- 
czemnością Jagona. W niemym hoł­
dzie dla odwagi i zrywu uczciwości 
nawet niezbyt mądrej żony Jagona, 
Emilii.

Jest w tych wszystkich gestach świa 
dom^ — jeśli tak wolno powiedzieć —- 
teatrahzacja, która jednak nie wnosi 
żadnej sztuczności, lecz, na odwrót, 
uprawdopooabnia w oczach współ­
czesnego widza wszystko to, co mogło­
by mu się w „Otellu" wydać operowe, 
śmieszne. Uprawdopodabnig i —' nie 
ujmując bezpośredniej, dosłownej, o- 
brazowej siły szekspirowskiemu tek­
stowi — jednocześnie transponuje go 
do poziomu poetyckiej przenośni.

Ale ta „teatralizacja" opiera się na 
skrupulatnie 
niu prawdy 
oraz prawdy

Wszystkie 
współgrają tutaj: doskonały, zespoło­
wy styl gry aktorów; piękne, history­
cznie wierne dekoracje i kostiumy, 
kolorytem żywo przypominające płót­
na wielkich mistrzów Odrodzenia —• 
scenograf M. Winogradów; wspomnia­
na już muzyką Biriukowa, która jest 
nie tyle ilustracją muzyczną, ile nie­
jako muzycznym akompaniamentem 
do szekspirowskiego słowa i do szek­
spirowskiego milczenia; wreszcie dwie 
znakomite kreacje aktorskie Mordwi­
nowa w roli Otella i Olenina w roli 
Jagona.

Pełna gwałtownej namiętności 1 roz­
machu gra Mordwinowa jest zarazem 
przykładem świetnej, mądrze przemy­
ślanej kompozycj i. Mordwi- 
now rozwija rolę, a raczej oso- 
bowość^ Otella , takk że widz głęboko 
przęż^wą zmianę, która się dokcntije 
w umyśle i sercu Maura- Ż początku 
— zwłaszcza w scenach z ojcem Des­
demony, senatorem Brabancjo, które­
go doskonale gra N. Tlomlekow oraz 
z Dożą, potraktowanym ż subtelną 
ironią przez B. Ławrowa — Mordwi- 
now dobywa z Otella przede wszyst­
kim jego poczucie godności ludzkiej, 
jego wyższość moralną nad arysto­
kracją wenecką. A zarazem — deli­
katną czułość Maura w stosunku do 
Desdemony i jego, w śmiechu rozbły­
skującą, na wpół dziecięcą prostotę. 
Ukazuje również Mordwinow — w 
scenie wylądowania" na Cyprze — ser­
deczną rubąszność żołnierską Otella 
*wobec towarzyszy broni.

Arcydziełem gry aktorskiej jest zo­
brazowanie przez Mordwinowa — gło­
sem, mimiką, gestem — narodzin 
zdroścj i walki między tą mściwą 
zdrością a uczuciem bezgranicznej 
miłości do tej, którą tak czule nazy­
wał swoim „pięknym wojownikiem", 
W scenie końcowej Mordwinow osią­
ga szczyt dramatycznego napięcia.

Opanowana i skupiona gra Olenina 
w roli Jagona jest również przykła­
dem głęboko przemyślanej kompozy­
cji. Od pierwszej chwili widzimy 
kłębowisko, które nosi w sobie Jago: 
kłębowisko zazdrości, zawiści i chęci 
władania, igrania ludźmi. Olenin ko­
lejno rozkręca w Jagonie każdą z tych 
żmij, az je wszystkie skupi w żądle 
nikczemnej intrygi, która uśmierci 
Desdemonę, Otella i Emilię (żonę Ja­
gona), Nigdy nie sięgając po tanie e- 
fekty powierzchownego mefistolizmu, 
Olenin stworzył znakomitego Jagona, 
wstrząsającego swą podłością i nik- 
C ze mp ością.

L. Kartaszewa usiłowała, nie bez 
powodzenia, odtworzyć tragizm zdep­
tanej miłości Desdemony — choć doś­
wiadczeniem aktorskim ustępowała 
swoim zrakomitym towarzyszom.

Jako lekkomyślna Emilia, żona Ja­
gona, T. Ograniczowa, uderza w ostat­
niej scenie w akcenty najszczerszego ’ 
wzruszenia.

Bardzo prawdziwie odtwarza prosto­
linijnego Kassja, wiernego namiestni­
ka i przyjaciela Otella — B. Iwanow. 
Krewkiego i głupawego podrostka 
szlacheckiego, Rodryga, grał w traf­
nej tonacji A. Adoskin. Epizodyczne 
role kochanki Kassja oraz gubernato­
ra Cypni. Montana pra.ią doskonali 
artyści E. Kowienskaja i S. Godzi.
• W ogóle podkreślić wypada, że każ 
dy z pozostałych, nie wymienionych 
przez nas członków zespołu Teatru 
im. Mossowietu — współtworzył to 
znakomite, prawdziwie szekspirow­
skie przedstawienie, którego zasadni­
cze tylko elementy próbowaliśmy tu 
zanalizować.

Nie jest też przypadkiem, że —obok 
nazwisk reżyserów Zawadskiego i 
Szmytkina, których zasługi już pod­
kreśliliśmy — program podaje, pod 
odrębną rubryka ..n!astvka ruchu sce­
nicznego", nazwisko O. Tabunszczys 
kowej. ,

Bolesław Wójcicki

za-
za-

pobluk.cn
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Najlepsi w zaciągu pionierskim

Młodzieżowi ochotnicy zdobywają zawód
Udział pow. opoczyńskiego
w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Zdzisiek „nie miał serca" do gospodarstwa. Ot, ■ synowskiego posłuszeństwa 
ed wczesnych lat, chodził za krowami, a później, gdy podrósł pomagał ojcu przy 
orce i innych robotach w polu i w obejściu. Stokroć bardziej, niż wywijać ba­
tem wołał, kiedy nadarzała się okazja zajrzeć do szoferki zajeżdżającego do Gmin­
nej Spółdzielni samochodu. Ale „całe utrapienie" z nim było dopiero wtedy, gdy 
odezwał się gdzieś w pobliżu traktor. O, wówczas nadaremnie szukano go po ca­
łej wsi. Przepadał na długo.
— Do majsterki to on głowę ma — 

usprawiedliwiała go matka przed oj­
cem. Może i lepiej, że pójdzie do in­
nej roboty — przeczuwała przyszłość 
syna.

Rzeczywiście trudno byłoby utrzy­
mać na wsi Zdzisława Maja, osiemna­
stoletniego chłopca z gminy Jedlińsk. 
Był zetempowcem. Z początku, w roz 
mowach z kolegami, a później coraz 
częściej na zebraniach,, zastanawiał 
się, gdzie jest miejsce dla takich, jak 
on, młodych, pełnych sił i zapału do 
pracy.

WEZWANI NA APEL
porozumieli się jak zwykle szybka 

‘ — Dziś wieczór zebranie w naszej

Rozumieją potrzeby ludności miast
Wzrasta tempo dostaw zboża

Chłopi Kielecczyzny coraz lepiej 
pojmują obowiązek terminowego wy­
wiązywania się ze sprzedaży nadwy­
żek zboża dla potrzeb ludności pna-

w

„SdosóŁ" na grypę
czyli praniem staie aktualny

Ożywienie życia kulturalnego, 
miejscowościach zaniedbanych jeszcze 
dotąd pod tym wzglądem, jest spra­
wą nadal bardzo aktualną. Tak się 
bowiem przeważnie składa, że zarów­
no objazdowy zespół tąatru im. Że­
romskiego, jak i przyjezdne ekipy 
„Artosu" odwiedzają miejscowości 
większe, w których są stałe kina, a 
także miejscowe zespoły artystyczne.

Czy są obiektywne trudności, tłu­
maczące pomijanie przez teatr i Ar- 
tos ośrodków położonych z dala od 
centrum kulturalnego, nie pozyska­
nych jeszcze dla muzyki, piosenki i 
żywego słowa?

Zwróciliśmy sią z tym zapytaniem 
do zainteresowanych „czynników" i 
otrzymaliśmy odpowiedź twierdzącą.

Otóż, jako jedną » takich „obiek­
tywnych przyczyn" podano nam cał­
kowity brak troski ze strony rad 
narodowych i organizacji społecznych 
o stan sal widowiskowych, w któ­
rych imprezy mogłyby sią odbywać. 
Specjalnie jaskrawo niechlujstwo to 
występuje w okresie jesienno-zimo­
wym, kiedy to ludzie odpowiedzialni 
za stan sal i przygotowanie ich do 
imprez, nie zadają sobie nawet trudu, 
aby Ogrzać pomieszczenia i kulisy.

Długa jest lista miasteczek,_ osad i 
gromad, które należałoby za to pu­
blicznie napiętnować. -Wydaje się jed­
nak, iż nagana należy 
instytucjom, których 
kontrolowanie stanu 
wych, świetlic itp.

Problem zimnych
sal łatwy jest do rozwiązania i nale­
ży sądzić, że już wkrótce zespoły ar 
tystyczne nie będą miały powodów 
do narzekań i bez obawy nabawie­
nia się grypy, czy anginy będą docie 
rały do najdalszych miejscowości, któ 
re dotąd omijają. (marr.)

sif takie i 
zadaniem jest 

sal widowisko-

i zaniedbanych

Skrzynka redakcyjna
T

A. broda rośnie
Pisze nasz czytelnik z Radomia:
W Zakładzie Fryzjerskim nr 2 

przy ul. Żeromskiego 33, słychać z 
zainstalowanego głośnika — głos spi­
kera.

— Hallo! Mówi Radom, rozpoczy­
namy program lokalny...

Klienci oczekujący na swoją ko­
lejkę, z zainteresowaniem słuchają 
audycji.

— Zawsze jest coś ciekawego — 
mówi mój sąsiad. — Słuchając radia 
ezas szybko mija — dodaje drugi.

Nie we wszystkich jednak fryzjer- 
nlach są głośniki. Takim niezradlofo 
Bazowanym punktem usługowym jest

<©i GDZIEŚ

Hel

Ra 
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Radom
Teatr im. St. Żeromskiego — „Tu mó­

wi Tajmyr" ■—Isajew i Gallcz
KINA

Bałtyk — „Dwaj zomlerze" film pro­
dukcji radzieckiej

Hel — „Dwaj żołnierze" film produkcji 
radzieckiej

W dniach od 11.XI. do 14.XI. kino 
Wyświetla jeden seans o godz. 17.

Artyści państwowego cyrku Nr 3 w 
dełniu przenieśli się spod namiotu 
hali Radomskich Zakładów Obuwia przy 
ul, Waryńskiego 1 tam dawać będą przed­
stawienia o godz. 19.30. Kasy otwarte od 
godz. 18.

APTEKI
Społeczna apteka ni- 5 — Plac 3-go Maja

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08 
Komenda MO 12-57

Kjeice
Teatr Im. St. Żeromskiego — ,,Eugenia 

Grandet“ Balzaka
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Ctraż Pożarna 11-11 
Komenda MO 12-13

AdmirUstrac]a: 
Żeromskiego 48, 

15 90 Odpowle- 
plsmo: Komitet 
Wydaja Inztytu

Redakcja 1 
Radom, ul.
tel 14 50 I 
dziainy za 
Redakcyjny 
Prasy „Czytelnik".

Prenumeratą miesięczna zł 4.08, za­
miejscowa zł 4 50 Zamówienia i wpła­
ty na prenumeratę przyjmują wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz Itstonosze 
Ogłoszenia drobne zł 1.50 za wyraz, 
wymiarowe za tekstem zł 3 — za 
1 mm. specjalne zł 18 — za wiersz.

Konto PKO (-717410. 

świetlicy — brzmią ł podawany z ust 
do ust meldunek młodzieży.

Niezwyczajne było to zebranie. 
Schodzili się szybko, brali do rąk naj­
nowsze numery prenumerowanego 
„Sztandaru Młodych" i wtedy już 
wszystko stawało się jasne.

...Wielkie budowle socjalizmu, naj­
ważniejsze odcinki przemysłu meta­
lowego i górniczego czekają na młode 
zdrowe ręce"...

Gdy Zdzisław Maj zabrał głos, był 
bardzo przejęty. Mówił o ślubowaniu 
złożonym na Zlocie Młodych Przodow 
ników. I że teraz jest najdogodniejsza 
chwila, aby dotrzymać przyrzeczenia.

przebywali

które po 
planowych

cującej miast. Wynika to ze zwięk­
szonych, w ostatnim czasie, dostaw 
ziarna do punktów skupu. '

Wielkie znaczenie w uświadomie­
niu rolnikom słusznej, obywatelskiej 
postawy miała agitacja grup ro­
botniczych i aktywistów, którzy w o- 
kresie przedwyborczym 
w gromadach i gminach.

Do dwóch powiatów, 
przekroczeniu 90 proc, 
dostaw zboża zostały zwolnione od 
miarek i odsypów, zbliżają się co­
raz bardziej powiaty włoszczowski 
— 82,7 proc., kozienicki — 78,9
proc, i starachowicki — 76 proc-
Powiat radomski pod względem 

wykonania planu znajduje się na 7 
miejscu.

Wśród przodujących gmin w sku­
pie zboża znajduje się Szydłowiec — 
99 proc., Gzowice — 95,5 proc, i in- 
Nawet opieszała dotąd w dostawach 
gmina Przytyk podniosła znacznie 
swój procent wykonania planu.

W dalszym ciągu niewiele więcej 
ponad 50 proc, sprzedała planowane 
nadwyżki gm. Skaryszew (miasto) i 
Wyśmierzyce, (n)

Z sali koncertowej

Występ wojewódzkiej orkiestry symfonicznej
Radom przeżył „artystyczną sensa­

cję". Pierwszy występ w naszym mie­
ście Wdj. Orkiestry Symfoniczne i”3'y- 
rygentki Danuty Kołodziejskiej-Laso­
ta wzbudził wśród melomanów żywe 
zaint eresowanie.

Entuzjazm młodości, jaki wniosła ze 
sobą Danuta Kołodziejska-Lasota u- 
dzielił się członkom orkiestry. Potrafi­
ła ona wydobyć z zespołu, przyzwycza 
jonego do sumiennej pracy, nowe war 
tości i nowe „barwy".

Toteż cały, doskonale ułożony pro­
gram, sprawił słuchaczom prawdziwą 
ucztę duchową. Odrębność muzyki 
każdego z kompozytorów została umie 

zakład nr 18 przy ul. Struga 14. Kli­
enci znużeni oczekiwaniem w kolejce 
(brak jest także i gazet) wpisują 
swoje uwagi do książki życzeń.

„Jestem żołnierzem — pisze jeden 
z klientów, często bywam w tym 
zakładzie. Proszę kierownictwo spół­
dzielni pracy „Postęp" o założenie 
głośnika. Czekając na swoją kolejkę 
miło jest posłuchać radia" (podpis 
nieczytelny, numer jednostki).

Inny zaś klient pisze:
„Dołączając się do życzeń wielu 

klientów, proszę o zradiófonizowanie 
fryzjerni". H. Z.

Mamy nadzieję, że słuszne uwagi 
klientów nie pozostaną bez echa. Za­
kład fryzjerski nr 18 jak i inne nie- 
zradiofonizowane jeszcze dotąd pun­
kty otrzymają głośniki. Umili to fry­
zjerom pracę, a klientom nudne cze­
kanie w kolejce. (Red.)

W 1948 roku, Ostrowieckie Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego posiadały za­
ledwie jedną, skromną salę produikcyj 
ną w której pracowało 80 nożnych 
maszyn starego typu. Od roku 1950 za­
częto przeprowadzać w zakładzie po­
ważne inwestycje. W dwa lata później 
rozszerzono zakład, zorganizowano 
drugą zmianę pracowniczą, sprowadzo 
no nowoczesne maszyny o mechanicz 
nyrn napędzie, zaczęto też przyjmować 
nowych pracowników.

Nowozaangażowane niewykwalifikowane 
robotnice, pochodzące w większości z o- 
kolicznych wiosek, przyjęte do zakładu 
w pierwszych miesiącach br. stanowią 80 
proc, ogółu zatrudnionych. Przy współu­
dziale majstrów, brygadzistek 1 kierow­
nictwa zakładu, nowo przyjęte szwaczki 
zdobywają kwalifikacje 1 opanowują nowy 
dla nich system pracy.

Niewykwalifikowana większość zespołu 
pracowniczego, przy równoczesnym wzro­
ście zadań produkcyjnych zakładu spowo­
dowała, że Ostrowieckie Zakłady Przemy­
słu Odzieżowego były chyba jedne z naj­
gorszych w swej branży pod względem 
jakości produkcji.

Decyzją Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Odzieżowego wprowadzono tu 
po raz pierwszy w Polsce system pra­
cy tzw. „synchro“.“Ten system pracy 
oddziałów produkcyjnych OZPO bar­
dzo różni się od popularnej taśmy. 
Przy systemie „synchro" n>p. dla pro­
dukcji koszuli sportowej oddzielnie 

.szyja się kołnierzyki mankiety i inne

On nie 
twierdziliwstydu

Maj pojechał. Pojechał

Tak się zapalił, że w końcu zapomniał 
podać swej kandydatury do zaciągu 
pionierskiego. Ale w kole Zdziśka zna­
no dobrze.

On pójdzie jako pierwszy, 
zrobi nam 
wszyscy.

I Zdzisław 
jako jeden z pierwszych, w zaciągu 
pionierskim do jednego z zakładów 
przemysłu metalowego.

Z sąsiednich wsi zgłosili się także 
ochotnicy. Z Sadka, na apel zaciągu 
pionierskiego stanęło dwóch zetem- 
powców, którzy bardziej, niż w gospo 
darstwach swych rodziców byli po­
trzebni na odpowiedzialnych odcin­
kach naszego budownictwa i prze­
mysłu. Ogółem w ub, m. z pow. ra­
domskiego do pracy w przemyśle gór 
niczym stanęło 5, a metalowym 8 mło­
dzieżowców.

ZDOBĘDĄ NAUKĘ I ZAWÓD
„Dawali" mu więcej, niż miał lat. 

Rosły i energiczny, Stasiek Orłowski, 
z gminy Jedlińsk robił wrażenie dużo 
starszego. A przecież miał zaledwie 16 
lat, gdy postanowił zgłosić się do za­
ciągu pionierskiego. Okazało się jed­
nak, że oprócz za,palu i chęci do pra­
cy w nowym zawodzie trzeba też 
mieć... 18 lat.

Komisje powiatowe zgodnie orze­
kły — za młody. Poczekaj dwa lata...

Staszek czekać nie chclał. Gdy 
przed komisjami wyczerpał już wszyst 
kie, według niego słuszne argumenty, 
a w dalszym ciągu dawano mu od­
mowną odpowiedź — zmartwił się 
nie lada. Coś, jakby łzy zakręciły się 
w jego śmiałych zawsze oczach. I tym 
argumentem „pokonał" członków ko­
misji ,którzy mieli możność przekonać 
się, że praca na nowym, odpowiedział 
nym stanowisku jest dla niego nie tyl­
ko kwestią ambicji, lecz również naj­
gorętszym marzeniem.

Licznymi zobowiązaniami uczcili sportowcy
35 rocznicę Rewoluc-i Październikowej

W Suchedniowie odbył się, zorgani­
zowany przez kolegium sędziów SPN 
WKKF-u kurs szkoleniowy dla sę­
dziów piłki nożnej z Kielecczyzny.

Na zakończenie kursu sędziowie po­
wzięli liczne zobowiązania celem ucz- 

jętnie podkreślona, czy to wdzięk i 
lekkość w koncercie Wieniawskiego, 
czy groza „Nocy na Łysej Górze" Mus 
sorgskiego, czy wreszcie czar „Kapry­
su włoskiego" Czajkowskiego.

Szczególnie ten ostatni utwór wy­
wołał gorącą reakcję sali, która dała 
wyraz swym uczuciom długimi i owa­
cyjnymi oklaskami.

Prof. Stefan Herman, zasłużony pe­
dagog Wyższej Szkoły Muzycznej w 
Kielcach, znany już w Radomiu z wy 
konanego w roku ubiegłym koncertu 
skrzypcowego Beethovena, odegrał 
tyim razem koncert Wieniawskiego.

Szkoda, że w udanym wieczorze mu 
zycznym wzięła udział nieliczna sto­
sunkowo liczba słuchaczy- Ci jednak, 
co przyszli, prosili: „Przyjeżdżajcie 
do nas jak najczęściej"!

Szczere życzenia powo dzenia na na­
szym terenie, złożyła wraz z kwiata­
mi młodej kapelmistrzyni delegacja 
profesorów Szkoły Muzycznej w Rado 
miu. Iw. G.

Śladem naszych interwencji
Braki usunięto

W odpowiedzi na notatkę dotyczącą 
braku obuwia dziecięcego, zamieszczona w 
,,Życiu Radomskim* 1* 12.10.52 r. Centrala 
Handlowa Przemysłu Skórzanego wyja­
śnia:

Druk. RSW "‘orezałkowMM »-
I B 26031

Zaopatrzenie przewidziane na m-c paź­
dziernik br. przebiegało zgodnie z pla­
nem. Centrala Skórzana zaznacza, iż pizej 
ściowy brak obuwia dla dzieci od 3 do 5 
lat był możliwy z uwagi na częstotliwość 
dostaw, ale już w następnych dniach po 
ukazaniu się notatki został wyrównany.

Niezależnie jednak od tego, „Spólnota 
Pracy“ mająca za zadanie uzupełnianie 
produkcji kluczowej powinna odpowied­
nio nastawić produkcję spółdzielczą, aby 
pokrywać ewentualne niedobory wystę­
pujące w pewnych asortymentach obuwia.

3:0 na korzyść OZPO
W WALCE Z BRAKORÓBSTWEM

Niezwykle szybko rozwijają się, jedyne tego rodzaju na Klelecczyżnie 
Zakłady Przemysłu Odzieżowego w Ostrowcu- Rozwój ten dotyczy zarówno 
wprowadzenia nowoczesnych urządzeń, powiększenia hal produkcyjnych, 
jak 1 zwiększenia dotychczasowej liczby zatrudnionych pracowników.

„elementy11, które z kolei przekazy­
wane są do montażu.

Przy systemie taśmowym każda sztu 
ka odzieży, opuszczając kolejne stano­
wisko, przybiera coraz realniejsze 
kształty ,dając możność wprowadze­
nia społecznej kontroli produkcji i ryt 
miczność pracy wszystkich stanowisk 
warsztatowych. Stanęły więc przed 
załogą poważne zagadnienia podniesie 
nia kwalifikacji nowych szwaczek, 
opanowanie przez nie nowej techni­
ki pracy, wzmożenia kontroli brakar- 
skiej oraz Skupienia całej czujności 
aparatu technicznego nad skoordyno­
waniem poszczególnych etapów pro­
dukcji.

Walka o zsynchronizowa­
nie produkcji trwa, a i ona, w pierw 
szych okresach nie udana powodowa­
ła niepowodzenia wrewlizacji planów 
produkcyjnych.

Od października zmieniło się ży­
cie Orłowskiego. Stanął przy warszta­
cie. Już w pierwszych dniach okazało 
się, że będzie z niego dobry pracow­
nik. A dziś dla wszystkich w zakładzie 
jest jasne, że najmłodszy z zaciągu 
pionierskiego, Staeiek Orłowski, jest 
najlepszym. Za dobre wyniki w pracy 
otrzyma wkrótce nagrodę — będzie 
pracował i zarazem uczył się w szkole 
zawodu.

W tych dniach wyjedzie z pow. ra­
domskiego trzecia z kolei grupa mło­
dzieży na ważne odcinki pracy w gór­
nictwie 1 przemyśle metalowym.

Zgłaszają się wciąż nowi ochotnicy. 
Wypełniają oni swoje ślubowania zlo­
towe. A. Skutówna

Radomskie drzazgi
A JEDNAK PRAWDZIWE

Pacjenci „wychodzą z nerw", leka­
rze zaś z gabinetu.

Przyczyną tego są chuligańskie bre- 
werie, uprawiane na korytarzu wio­
dącym do poczekalni dr Sochy i dr 
Jagiełły (ul. Limanowskiego). Panuje 
tam zawsze „ożywiony ruch".

Przy ścianie (ciekawych informu­
jemy, iż idzie tu o lewą stroną) 
dwóch bikiniarzy trenuje boks, przy 
prawej zaś kilku chuliganów posila 
się... wódką. Przed drzwiami pocze­
kalni (w rogu) znajduje się „baza 
materiałową". Leżą tam kamienie, 
kije, piłka, butelki po wódce t ręka­
wice bokserskie.

Po „meczu" rozpoczynają się zawo­
dy piłkarskie. Bramka — drzwi, dru 
żyna — 6-ciu chuliganów no i — 

czenia 35 rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej; postanowili oni mię­
dzy innymi:

Stale podnosić swój poziom ideolo­
giczny, studiując w tym celu dzieła 
klasyków Marksizmu — Leninizmu, 
uczestniczyć w pracach komitetów 
Frontu Narodowego, realizując jego 
program, przekazywać swoje wiado­
mości kolom sportowym LZS i SKS, 
organizować t. zw. brygady łączności, 
otaczać specjalną opieką młodych 
sportowców, wreszcie pogłębiać swoje 
kwalifikacje zawodowe.

Uczestnicy kursu wezwali sędziów 
wszystkich dyscyplin sportu do podej­
mowania podobnych zobowiązań.

(z. p).

Uczę się dobrze n:e maję się gdzie myć
uczestniczki kursu pielęgniarskiego w Radomiu

Na początku miesiąca rozpoczął się 
V w województwie, a II w Radomiu, 
Wojewódzki Kurs Pielęgniarski. Kurs 
obecny przeznaczony jest dila pielęg­
niarek lecznictwa zamkniętego, które 
w zawodzie tym pracują po kilka, a 
nawet kilkanaście lat, nie posiada­
jąc jednak formalnie ku temu upraw 
nień.

Wykłady prowadzone są prze® ra­
domskich lekarzy, w lokalu własnym 
kursów przy ul. Żeromskiego. Słu­
chaczek jest 34, z Radomia 5, reszta 
rekrutuje się z terenu woj. kieleckie­
go oraz częściowo z Katowic.

Słuchaczki spoza Radomia miesz­
kają w internacie własnym PCK 
przy ul. Żeronjskiego. Pomieszczenie 
składa się z 3 pokoi, natomiast w 
kuchni zamieszkuje samotna 
bieta, ob. Rządkowska. Skutkiem 
go słuchaczki ńie miają dostępu 
wody, nie mogą też korzystać z 
leniska.

Sprana przydzielenia samotnej 
Rządkowskiej lokalu zastępczego 
gnie się w MRN od lat dwóch i 
dotąd, mimo 6tałych obietnic i prze­
suwania terminu, nic w tym kierun­
ku nie zrobiono.

Opieszałość władz lokalowych w 
Radomiu zasługuje na krytykę, trud­
no sobie bowiem wyobrazić, aby w

ko- 
te- 
do 

pa-

ob. 
cią- 
jak

kontaktuje się z kontrolą techniczną, 
dogląda pracy każdej szwaczki, kon­
troluje wszystkie podległe jej stano­
wiska warsztatowe, omawia z załogą 
uwa.gi sygnalizowane przez wykań- 
czalnię.

Walka o jakość produkcji była 
też jednym z czołowych zobowiązań 
załogi powziętych na cześć Wybo­
rów 1 XIX Zjazdu KPZR. Zaciąga­
jąc ponad 300 Indywidualnych I ze 
społowych wart produkcyjnych na 
cześć Wielkiego Października, zało­
ga OZPO zobowiązała się, prócz 
zwiększenia wydajności pracy, pod­
nieść jakość produkcji.
Prowadzona od wielu miesięcy wal­

ka o jakość, daje dobre rezultaty. Np. 
ilość produkcji pierwszego gatunku 
podniosła się, we wrześniu, o blisko 
3 tys, sztuk, w stosunku do miesiąca 
czerwca. W ostatnich miesiącach no­
towane są dalsze sukcesy zakładu na 
polu walki o lepszą jakość produkcji. 
Np. w lipcu ilość produkcji w pierw­
szym gatunku wyniosła 74 proc, ogól­
nej produkcji, w sierpniu osiągnięto 
już 76 proc., we wrześniu 77,09 proc, 
a w październiku 78.5 proc.

Dzięki wykonywaniu zobowiązań 
■ produkcyjnych, podjętych na okres 

_____ r_____ o __ ... . pełnienia wart październikowych, pro 
strem, dbającym o jakość' produkcji ceni odzieży I gatunku zwiększy się 
jest HaKaa Piotrowska. Piotrowska i jeszcze bardziej. (4)

Trudny do opanowania system „syn­
chro", spowodował jedno z głównych nie­
dociągnięć zakładu — utrudnioną kontro­
lę jakości produkcji. Większość półfabry­
katów, które napływały ze stanowisk do 
montażu, uznawano za produkcję niż­
szych gatunków lub braki. Aby zaradzić 
złej jakości poszczególnych elementów 
odzieży, zastosowano przy systemie „syn­
chro" sposób „workowania" półfabryka­
tów z podaniem numeru i ewidencji wy­
konawcy.

Celem podniesienia kwalifikacji 
szwaczek zorganizowano w zakładzie 
specjalny warsztat szkoleniowy, gdzie 
zainstalowano nowoczesne maszyny i 
urządzenia- Przybyłe do zakładu nie­
wykwalifikowane robotnice, przed 
przystąpieniem do produkcji, uczą się 
w warsztacie szkoleniowym każdej z 
osobna „operacji".

Uwaga majstrów i brygadzistek 
skierowana jest także na podniesienie 
jakości produkcji. Przodującym maj-

Liczba kół, a także członków Towarzystwa Przyjaźni Polsko-lUMs- 
oklej w pow. opoczyńskim stale wzrasta. Kół gminnych jest obecnie 22, 
gromadzkich 95, członków — 12.603 osób.

Nie wszystkie koła TPPR prowa­
dzą żywą działalność. Do najbardziej 
aktywnych zalicza się koło gminne 
we wsi Machory. Jedno ze słabszych 
— to Topolice. W okresie trwania 
Miesiąca niewątpliwie wszystkie ko­
ła znacznie rozwiną swoją działal­
ność, na co wskazuje program obcho­
du. Wynika z niego, że we wspom­
nianym okresie odbędzie 6ię w po­
wiecie 1.571 odczytów na temat wspa 
niałych osiągnięć Związku Radzie­
ckiego, a także omawiających 
Zjazd KPZR, 799 pogadanek 
wiele imprez artystycznych i 
czornic.

XIX 
oraz 
wie-

¥
W całej pełni wykonywane są o- 

becnie zobowiązania, podjęte celem 
uczczenia 35 rocznicy Wielkiej Re- 

rzecz jasna — widzowie. Celne strza 
ty wyłapuje pewnie bramkarz, ubra 
ny w kapelusz i marynarką w kra­
tą.

Na tą „zabawą" zwracamy uwagą 
Milicji. Jest ona (ta zabawa) naprawdę 
mało... zabawna.

TA A AKA INNOWACJA
Ludzie mają różne upodobania. 

Jedni lubią czytać książki nauk swe, 
drudzy nowele, inni zaś beletrystyką 
czy też poezje. Nic też dziwn-tgo, że 
przed imieninami swych blisk ch, za­
stanawiamy sią często nad rodzajem 
książki — najmilszym upominkiem.

Nie zawsze jednak wiemy, czy przo 
downik pracy (jeśli takiego mamy w 
rodzinie), który za pracę społeczną 
bpł nagrodzony książką, nie ma już 
w bib.iotece domowej, np „Eugeniu­
sza Oniegina" Puszkina.

Problem ten rozwiązał „Dom Książ 
ki", wprowadzając do sprzedaży inno 
wacją — czeki książkowe o różnej 
wartości.

Po otrzymaniu takiego czeku sole­
nizant idzie do księgarni 
książkę według własnego 
nia.

i wybiera 
upodoba-

COS DLA
KOBIET, MĘZCZYZN
Na pytanie naszych 

„co się w tych dniach 
sprzedaży" odpowiadamy

i DZIECI
czytelników 
ukazało w 
m jnn. że:

dla dziewczynek — mundurkt szkol 
ne (cena 180 zł),

dla chłopców — bluzy welwetowe 
— (w tenie 128),

dla kobiet — szlafroki zimowe — 
(od 120 zł wzwyż)

Nie ma obiektywnych trudności... 
Chodzi o dostawą mleka do domów

Sprawa dostarczania mleka do do­
mów już nieraz omawiana była na 
łamach prasy. Przypominaliśmy kie­
leckiej i radomskiej PSS i MHD 
oraz Centrali Mleczarskiej o zarzą­
dzeniu ministra Handlu Wewnętrzne­
go, które nakłada wyraźnie ten obo­
wiązek na nasz aparat handlowy.

Ale przypomnienia 1 apele nie od­
niosły skutku, a sprawa jak „stała" 
w miejscu, tak i „stoi". Kierowni­
ctwa handlowe chyba uwzięły się. 
Np. zakład mleczarski w Kielcach o- 
świadczył, „coś w rodzaju", te nie 
ma odpowiednich pomieszczeń na 
butelkowanie. A to, że są maszyny 
do butelkowania mleka... nieważne

Ale nie na tym koniec. Interwe­
niowaliśmy w wydziale handlu rad 
narodowych. Brak odpowiedzi.

Państwowa Inspekcja Handlowa 
powinna przypomnieć biurokratom, 
że zarządzenie ministra Handlu We- 

wolucji Październikowej. W pow. 
opatowskim w Przysusze m in Spół­
dzielnia Siewiko-Kimałgnicłi „>g|. 
ność“ zwiększyła tempo produkcji, 
aby, w myśl zobowiązania, wykonąt 
roczny plan do 15 grudnia- Warfott 
tego zobowiązania oblicza się na Jo 
tys. zł.

Załoga Rzemieślniczej Spółdzielni 
Pracy „Stal" przykłada starań, aby 
podnieść wydajność o 5 proc, w ato- 
sunku do poprzedniego miesiąca,. i 
w ten sposób zaoszczędzić 25 tye jf

Innego rodzaju zobowiązanie pod- 
jęli i wykonują pracownicy Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" 
w Przysusze. Rozprowadzają oni bro­
szury związane tematycznie z Mie­
siącem Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej- H.B. kor.

■ ■ ■
i dla mężczyzn — płaszcze gabar- 

dinowe (po 930 z).
W najbliższym czasie spodziewany 

jest następny transport odzieży.
ZAMIAST MROŻONYCH RYB 

ZMARZNIĘCI KLIENCI
Czy kierownictwo RZGastr. itt4 

zauważyło w restauracji ryonej (ul 
Marchlewskiego 3) wybitej szyby w 
drzwiach wejściowych?

Chyba nie, bo otwór zasłonięto w 
drzwiach cząstką prześcieradła, leu 
i ono ma... dziury.

Wczoraj, w restauracji rybnej, tłu 
szeliśmy nawet tr-i-a wypowiedź jak: 
„klienci przychm tutaj nie porębę, 
ale po grypę".

1 rzeczywiście, zmarzliśmy, że hej! 
POWIEDZCIE SZCZERZE!

Przypominamy uczniom Państwo­
wej Szkoły Korespondencyjnej stop­
nia licealnego, że egzaminy popraw­
cze t uzupełniające odbędą się dzd 
i jutro.

Czy jesteście już dobrze prsygote, 
wani?

OBY „RODZILI SIĘ 
'A NA KAMIEŃ IW

Wyrażamy uznanie dla sprzedaw­
cy księgami „Domu Książki" przy 
Żeromskiego 23, ob. Jana Molendów 
skiego, za uprzejmą obsługę klientów. 
Oby takich było więcej — życzę so­
bie nawzajem liczni klienci, (z. h.)

Do Redakcji 
nadszedł list.—.

OnefcćTaJ Wroymalitmy list Ną Ma­
łej kopercie widniał adres nąstej 
redakcji. Na odwrocie przeczytaj­
my: Radiowęzeł, Polskiego Radia - 
Radom.

Pracownicy tej instytucji donieśli 
nam o wykonaniu w 100 proc, planu 
miesięcznego na listopad br. „na od­
cinku" instalacji głośników. „Jestcu 

tak długim, dwuletnim okresie nie w bieżącym miesiącu, przeczytaliśmy 
udało się znaleźć pojedynczego po- w liście, zobowiązujemy się wykonał 
mieszczenia zastępczego! (a) | plan grudniowy". (z.h.)

wnętrznego jest po to, aby je be» 
względnie wykonywać, a nie zasła­
niać 6woje własne niedbalstwo i 
brak należytej troski o ludzi pracy 
„obiektywnymi trudnościami". (Ml

Zacięte „boje"
przy stołach tenisowych

W Radomiu, na otwarcie sezonu 
odbył się turniej tenisa stołowego. W 
turnieju startowało 34 zawodników. 
Do finału zakwalifikowali się: Fili­
pek, Gos, Szpotowicz (wszyscy z Og­
niwa) oraz Szwach z Unii.

Niespodzianką turnieju była poraż­
ka mistrza woj. kieleckiego, Wikto* 
ra Na-umowicza, z młodym zawodni­
kiem Unii Szwachem.

Finał rozegrany 
każdy z każdym.

A oto wyniki:
— 20:22,
21:19, 
21:13, 
16:21. 
21:16, 
28:30,

W konkurencji kobiet bezkonku­
rencyjną okazała się zawodniczki 
Ogniwa-Radom, Szmitówna, która w 
finale pokonała Gregorczykównę • 
stosunku 21:19, 21:14.

Ostatecznie w konkurencji męż­
czyzn klasyfikacja przedstawia «ię 
następująco: Filipek — 3 pkt, Sipo 
towicz — 2 pkt., Gos — 1 pkt. 
Szwach — 0 pkt

W konkurencji kobiet: Szmitówni- 
Gregorczykówna, Rokicka i Głogow­
ska.

Organizacja turnieju sprawna.

został stanem

Szwach — Filipek
Szpotowicz — Gro 

Filipek — Gos 21:11,
17:21,

21:18,
Szpotowicz — Szwach 21:15, 
21:18, Filipek — Szpotowiei 
21:14, Szwach — Gos 21:15, 

7:21.

OGŁOSZENIA OME
Trzymiesięczne nowoczesne koresponoen 
cyjne kurzy kzięgowożel. Łódź — skrzyn­
ka 1«3. k>MI

Zgubiono kartę meldunkową Nr K XIMMI 
wydaną przez Biuro Ewidencji LudnTOd 
— Radom, na nazwisko Jędrzejew-k. Ma­
rt a-Tereaa. pinai

Zgubiono kartę meldunkową K XI 4HU 
wydana Biuro Meldunkowe — Radem, la- 
gltymację Nr 196 Dyrekcji Polskiego Mo­
nopolu Tytoniowego, na nazwisko 7.’! w 
aka Helena. p UJ«»4


